
Prze w i d y  wana 
w ydajność 
po łow ów  
w  lu tym  br.

M orski Insty tu t Rybacki przew idu­
je  na podstawie w łasnych obserwacji 
z lat ubiegłych i danych k lim ato lo ­
gii B a łtyku  9 dni sztormowych dla 
wschodniego i 10 dla zachodniego W y ­
brzeża.

W  połow ach dorsza zarysu je się 
pow ażna zw yżka  w ydajności w  zw ią z ­
ku z przedtarłow ym  skupianiem  się 
ryby . A naliza  gonad .wskazuje , iż  
tarło  fcędzie m ia ło  przebieg podobny 
jak w  roku ubieg łym .

N a jw yd a jn ie js ze  będą w lu tym  ło ­
w iska stokow e, na których w łaśn ie  
w ystąp ią  skupienia p rzedtarłow e.

N a terenach wschodnich 1 połud- 
n;owo-wschodnich najlepszych w y n i­
ków należy oczekiw ać na kw adra­
tach: M N O -10 , R-14, R.S-7— 8, S-4-5-6, 
rU -4—5, W -10— 11, O W -12.

N a terenach południow o-zachodnich  
zaś na kw adratach: G H-4— 5— 6, 
J-4— 5, KL-5— 6, M N -9 —-10.

Luty na leży  do m iesięcy, w k tó ­
rych w ydajność po łow ów  śledzia Jest 
najsłabsza i w  roku bieżącym  rów ­
nież należy się spodziewać, iż  śledź  
będzie w ystępow ał ty lko  w 1— 5 proc. 
przymieszcze w połow ach dorsza.

W ydajność  połow ów  taklow ych  
łososia będzie rosła w  m iarę obniża­
nia się tem peratury w ody przy w ia t­
rach z k ierunków  N , N  —  N E , NE.

Połow y płastug i szprota w  lutym  
będą raczej przypadkow e. O gólnie  
zaleca się rybakom , by m aksym alnie  
w yko rzys tyw a li przedtarłow e skupie­
nia dorszowe na łow iskach stoko­
w ych w rejsach w ie lodniow ych, oraz 
prow adzenie intensyw nego w yw iadu  
operatyw nego.

Jiy&acy 
uia&ec 'Uchwały 

% 3 stycznia
W zrost w yda jności p racy je s t 

podstawową dźw ign ią , k tó ra  w 
oparc iu  o Uchwalę Rządu z 3 
stycznia br. p rzyczyn i się do 
podniesienia stopy życiowej 
naszego społeczeństwa. Jed­
nym  z n a jis to tn ie jszych  czynn i­
ków, od którego zależy wzrost 
w ydajności, je s t akordowanie  
pracy. M ó w i o tym  w yraźn ie  
Uchwała.

Rybacy posiadają w iele moż­
liw ości podniesienia w yda jności 
połowów, a tym  sornym zarob­
ków przez skrzętne w yko rzys ty ­
wanie na po łowy w szystkich  
m ożliwych dni, przez oszczęd­
ność p a liw a  i  sum ienną opiekę 
nad sprzętem. Ogromne rezer­
w y k r y ją  się w połowach w ie­
lodniowych, k tó re  zm nie jsza ją  
koszt rop y  i  sm arów, a zw ięk­
szają przecię tną wydajność  
z dnia. N aw e t p rzy  połowach 
1-dniowych można znacznie 
zwiększyć w y n ik i,  zaciągając  
pierw szy hol o świcie, a osta t­
n i późnym  popołudniem.

S praw a podniesienia  1 w y d a j­
ności p racy w szystk ich  pracow ­
n ików  rybo łów stw a m orskiego 
—  rybaków , warsztatowców, 
sieciarzy, zaopatrzeniowców, 
ic inna  w ja k  na jk ró tszym  cza­
sie stać się tem atem  specja l­
nych na rad  w  przedsiębior­
stwach, gdzie za łog i w in n y  do­
magać się zakordowania prac, 
w ynagradzanych dotąd jedyn ie  
pensją, system bowiem akordo­
w y um o ż liw i podniesienie za­
robków  rów nież tym , k tó rzy  
dotąd poprzestaw a li na pens ji 
o usta lone j wysokości.

Pam iętam y, że Rząd w yda l 
Uchwałę z 3 stycznia br. w  in ­
teresie lu dz i p racy m iast i  wsi, 
a od ich  postawy zależy w y ­
ciągnięcie z n ie j pełnych ko­
rzyści.

A  ja k  było w  rybo łów stw ie  
in d yw id u a ln ym  ? —  Ludzie
niechętn i, w s łuchu jący się we 
w rogą  propagandę, w  zw iązku  
z nową ceną rop y  zaczęli ju ż  
m ów ić o n ierentow ności poło­
wów, zaczęły iść za podszeptem  
w roga i  p rzesta ły  dostrzegać do­
broczynne s k u tk i i  w ie lk ie  
perspektyw y U chwały. Trzeba  
ty lko  um ieć zastosować nowe, 
wyższe m etody pracy, a okaże 
cię, że U chw a la  je s t p raw dziw ą  
zachętą do podnoszenia polo- 
wow i  zamożności rybaków .

Przez pełne zaufan ie do po­
sunięć Rządu, przez c ie rp liw ą  
rea lizac ję  U chw ały i  w a lkę z 
elem entam i speku lacy jnym i, 
przez podnoszenie w yda jnośc i i  
akordyzację  p racy w iedzie d ro ­
ga do dobrobytu każdego czło­
w ieka pracy. ( m)
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Jadw iga  B O L I)A , przodu­
jąca s iec iarka  S pó łdzie ln i 
P racy  Rybołówstwa M o r­
skiego „ G r y f "  we W łady- f g  
sławow ie z g łębokim  zrozu­
m ieniem  p rz y ję ła  Uchwalę  
P rezyd ium  Rządu z dn ia  
3 stycznia 1953 r.

W yrazem. tego zrozu­
m ien ia  jest. osiągnięcie 
przez n ią  300 proc. norm y  
przy  p ro d u k c ji sieci, p rz y ­
go tow yw anych przez spół­
dzieln ię na okres zb liża jące j 
się kam p an ii dorszowej.

Rys. A . Suchanek

- j

Więcej uświadomienia i więcej dyscypliny
a w yg ram y  kam pan ię  dorszow ą

W alka  o wykonanie p lanu w 
okresie wzmożonych połowów 
dorsza ju ż  się rozpoczęła. Do­
świadczenia la t  ub ieg łych uczą 
nas, że od w y g ra n ią  te j w a lk i 
zależy w  dużej m ierze w ykona­
nie p lanu  całorocznego, co 
przecież je s t am b ic ją  każdego 
zdrowo myślącego, uśw iadom io­
nego rybaka. Zależy mu na 
tym  —  ponieważ chce d o trzy ­
mać k ro ku  pracow nikom  innych 
dziedzin życia gospodarczego w 
Polsce i ponieważ chce pow ięk­
szyć osobistą zamożność. U chw a­
ła  Rządu z 3 s tyczn ia  b r. u- 
m oż liw ia  każdemu człow iekow i 
pracy osiągnięcie lepszych za­
robków  przez zwiększenie w y ­
dajności pracy.

Dziś ju ż  dla każdego je s t 
jasne, że członek społeczeństwa 
może ty lk o  w tedy polepszyć 
swój b y t m a tę ria ln y , k iedy 
zwiększa dobrobyt całego społe­
czeństwa. D la  rybaków  i p ra ­
cowników prze tw órs tw a  rybne­
go oznacza to konieczność w y ­
dajn iejszego odłowu, sp ra w ­
niejszego odbioru ry b y  i ja k  
na js tarann ie jszego , przerobu. 
Uzy wszyscy zrozum ie liśm y to 
ju ż  w  pełni?

N a to py tan ie  n ie  możemy, 
n iestety, odpowiedzieć ca łkow i­
cie tw ierdząco. Posłużm y się 
przyk ładem  z osta tn ich  tygodn i.

K u te r „K o ł 38”  ło w ił bez 
p rze rw y  12 i 13 stycznia, p rzy ­
wożąc ze sobą 3270 k g  ryby , 
t j .  po 1635 k g  z jednego dnia. 
D n ia  12 stycznia dwa k u t r y :  
„K o ł 35”  i „K o ł 41”  w yszły  o 
6.30, a w ró c iły  o 17.00. P ie rw ­
szy z n ich p rzyw ióz ł 770 kg, 
d ru g i —  760 kg, czy li oba prze­
c ię tn ie  po 765 kg  ryby .

Z powyższego w yn ika  w y ra ź ­
nie, o ile  w yda jn ie jsze  są poło­
w y  k ilkudn iow e , w  czasie k tó ­
rych  załoga przyk łada  się do 
pracy. A le  i na połow ie jedno­
dniow ym  można osiągnąć b a r­
dzo różne w y n ik i,  zależnie od 
w ys iłku  załogi. O to tego same­
go dnia, 12 stycznia , k u t ry  ko­
łobrzeskie w yszły  o 6.30 na po­
łów , ale k u te r „K o ł 31”  powró­
c ił ju ż  o godz. 18.00, uzyskując 
600 kg , podczas k iedy „K o ł 40” , 
w raca jąc 4 godziny późnie j, u- 
zyskał —  1523 kg  ryb y , czyli 
2 i pół razy  w ięcej.

N iech n ik t  nie przypuszcza, 
że a k u ra t ta k  się złożyło w  K o­
łobrzegu. Podobne obserwacje

poczynić możemy w  każdej in ­
nej bazie. Znowu tego samego 
dnia jednos tk i darłowskiego 
„ K u t r a ”  p rzyw ioz ły  do bazy 
średnio 1040 kg, a w yłącza jąc 
dwa najlepsze k u t ry  ( „D a r  5”  
i  „D a r  9” ) ty lk o  po 710 k g  r y ­
by. N a tom ias t dwa inne k u t ry :  
„D a r  4”  i „D a r  7”  uda ły  się 
na po łowy dw udniowe i  p rzy ­
w io z ły : p ie rw szy —  2610 kg, 
średnio z dn ia  1305 kg, d ru g i 
zaś —  2705 kg, czy li średnio 
z dn ia  1350 k g  ryby .

Rybacy doskonale wiedzą, że 
praw dziw a chęć do p racy zaw­
sze sowicie się opłaca. W ska­
zu je  na to doświadczenie każ­
dego dnia. Jeżeli k u t ry  us t­
ko wskiego „K o ra b ia ”  w ychodzi­
ły  os ta tn io  o godz. 9 i t ra c iły  
n a jw y d a jn ie js z y  zaciąg poran­
ny  —  nic dziwnego, że p rzy ­
w oz iły  przecię tn ie od 530 do 
680 kg  ryby . P orów najc ie  te 
c y fry  z podanym i w yże j p rz y ­
k ładam i wzorowych rybaków , a 
przekonacie się od la zu , że -k il­
ka  godzin p racy dodatkowej 
rano i wieczorem daje owoc 
zazwyczaj dwa razy  w iększy 
od przeciętnego. A  to się chjjr- 
ba op łaca!

N iecha j się nad ty m  dobrze 
zastanow ią rybacy  „ A r k i ” , k tó ­
rz y  coraz ba rdz ie j tracą  p p in ię  
wzorowych i  obowiązkowych. 
K u try  s tac jonu jące we W ła d y ­
sławow ie, w  dniach poświątecz- 
nych wychodzą na łow iska  
m iędzy 7 i  8, pośw ięcając na 
rzecz len is tw a  w artośc iow y za­
ciąg ran ny . W  soboty k u t ry

„a rko w sk ie ”  w ra ca ją  najczęś­
cie j m iędzy 14 i  16, u ry w a ją c  
w  ten sposób zaciąg po łudn io­
w y. Z rozum ia łe  je s t wówczas, 
że nie mogą podołać planom, 
że obn iża ją  stan zaopatrzenia 
społeczeństwa w  a r ty k u ły  spo­
żywcze i  że sam i siebie pozba­
w ia ją  dodatkowych korzyści 
m ate ria lnych .

N a przyk ładz ie  przytoczo­
nych fa k tó w  możemy s tw ie r­
dzić, że podnoszenie w yn ików  
zależy w  ogrom nej m ierze od 
św iadom ej i  dobrowolnej dyscy­
p lin y  załóg. N a tu ra ln ie , k w a li­
f ik a c ja , sprzęt, pogoda —  to 
są czynn ik i, k tó re  bardzo po­
ważnie w p ły w a ją  na wykonanie 
planów. K iedy  jednak dw ie za­
łog i, ta k  samo wyszkolone, po­
siadające ta k i sam sprzęt, ło ­
wiące w  tak ich  samych w a ru n ­
kach, os iąga ją  bardzo różne 
w y n ik i,  możemy powiedzieć z 
całą pewnością, że różnice w  
w yn ikach  spowodowane zostały 
różnym  podejściem do pracy 
obu załóg.

N a jw yższy  czas, ażeby wszys­
cy rybacy  ze rw a li z lekk im  sto­
sunkiem  do obowiązków. N a j­
wyższy czas, ażeby uśw iado­
m il i sobie odpowiedzialność, ja -  

-ką ponoszą przed społeczeń­
stwem. U chw a ła  Rządu z dn ia 
3 s tyczn ia  b r. w tedy da lep­
sze w y n ik i,  jeże li zwiększy^ się 
wydajność pracy, a zmniejszą 
koszty p ro d u kc ji. Ponieważ zaś 
o tw ie ra  ona szerokie m ożliw o­
ści nabyw an ia  wszelkich tow a­
rów  — zwiększenie w yda jności

p racy i  zwiększenie oszczędno­
ści w  p ro d u k c ji leży w  bezpo­
średnim  in teresie  każdego p ra ­
cującego.

D la  rybaków  oznacza to ko ­
nieczność wcześniejszego, n iż  
dotąd, wychodzenia w  morze i  
późniejszego pow ro tu , oszczęd­
nego zużyw ania ropy , sm arów 
i wszelkiego sprzętu, przywoże­
nia  ry b y  w  ja k  na jlepszym  s ta ­
nie. P rzekona liśm y się ju ż , że 
wszystkie te po s tu la ty  n a jle p ie j 
można w ypełn ić, wychodząc na 
w ielodniowe połowy, ponieważ 
d a ją  one w iększą ilość zaciągów 
na dzień i oszczędzają pa liw o, 
którego zużywa się w ie le  na 
prze jazdy na łow isko i  do bazy.

Załog i ku trow e  ko łobrzeskie j 
„ B a r k i”  rz u c iły  hasło podjęcia 
zobowiązań w  zw iązku z sezo­
nem w iosennym  połowów do r­
sza. Rybacy U s tk i odpowiedzie­
l i  ju ż  na to wezwanie i  zapro­
ponow ali wprowadzenie współ­
zaw odnictwa międzybazowego. 
Ruch zobow iązaniowy rozsze­
rza  się stale, świadcząc o tym , 
że większość rybaków  m or­
skich rozum ie znaczenie U chw a­
ły  Rządu z 3 s tyczn ia  i doce­
n ia  rolę, ja k ą  po w in n i odegrać 
w  podnoszeniu zamożności spo­
łeczeństwa.

K am pan ia  dorszowa m usi być 
w yg rana . Jest ona w ie lk im  
egzaminem do jrza łośc i po litycz ­
nej tysięcznych rzesz rybaków  
i  p racow n ików  p rze tw ó rs tw a , a 
jednocześnie je s t potężnym  
środkiem  dalszego podnoszenia 
ich stopy życiowej. W .R .

Pracownicy rybołówstwa o Uchmale Rządu z dii. 3. 1. br.

Rybacy z morza meldują o dobrych połowach
—  t u  rad io  G dyn ia, tu  ra ­

dio G dynia, wzyw a „A rk ę  115” , 
Over. —

T rzask  w  aparacie. Znów 
pow tarzam y wezwanie. W resz­
cie z ciszy, k tó ra  na chw ilę  za­
panowała, odzyw aią się słowa 
rybaka  Józefa M A D Y C K IE G O .

—  Tu „A rk a  115” . T u  „ A r ­
ka 115” . S łucham !

Zaczęliśm y rozmowę, choć 
dz ie liła  nas przecież odległość 
około 100 m il.

—  H a llo ! Pytac ie  o przebieg 
połowów? —  głos M adyckiego

Rybacy z bazy P P iU R  »Korab«
o d p o w ia d a ją  na apel ko le gów  z »B a rk i«
W  zw iązku z ro z w ija ją c ą  się akc ją  współzaw odnictw a m iędzy­

bazowego, rybacy przedsięb iorstw a „K o ra b ”  nadesła li nam  swoją  
odpowiedź na apel kolegów z „B a r k i” .

M y rybacy PPiUR „Korab"
w  Ustce, zebrani na naradzie 
roboczej dnia 19. 1. 1953 r., do­
ceniając znaczenie Uchwały 
Rządu z dnia 3. 1. 1953 r., świa­
domi zadań wykonywania pla­
nów połowowych, podejmujemy 
w  związku z tym następują­
ce zobowiązania:

Będziemy wychodzić na ło ­
wiska tak wcześnie, aby pierw ­
szy zaciąg dokonywany był o 
świcie.

Podniesiemy socjalistyczną 
dyscyplinę pracy i  otoczymy 
jednostki i sprzęt rybacki so­
cjalistyczną opieką.

Przy sprzyjającej pogodzie bę­
dziemy wychodzili na kilku ­
dniowe połowy.

Jednocześnie wzywamy brat­
nie bazy „Barkę" i „Kuter" do 
współzawodnictwa o przedter­
minowe wykonanie planu na 
I  kw artał 1953 r.”

b rzm i te raz donośnie, ja k  gdy­
by ten  s ilny , niebieskooki męż­
czyzna s ta ł tuż  przed nam i.

— ' Doskonale. T y lko  p rzy  
p ierw szym  holu m ie liśm y pe­
cha —  po rw a liśm y na kam ie­
niach W-9 sieci. No, ale potem 
odb iliśm y to sobie na kw a d ra ­
cie W -10. Z każdego ho lu było 
ćo n a jm n ie j po trzydzieśc i 
skrzynek, W  ładow ni m am y ju ż  
około 5 ton.

—  A  ja k ie  w y n ik i m a ją  po­
zostałe k u try ?

—  Niezłe. G dyby nie w ia tr... 
H a llo , słyszycie? —  A p a ra t 
znów zatrzeszczał. —  W  te j 
c h w ili dochodzi do 5 stopn i —  
by łyby doskonałe.

—  A  załoga? Powiedzcie, 
ja k  p racu je  załoga?

—  Załoga?
—  Tak.
—  T rzym a  się wspaniale. 

Każdy chce zostać na łow isku  
ja k  na jd łuże j... S ta ra ją  się 
ch łopak i. N ik t  przecież nie chce 
być w  ty le .

—  Słyszeliście ju ż  o nowym  
system ie płacy?

—  O partach? O czywiście! 
Jestem pewny, że będą one ko­
rzystn ie jsze  dla  nas. T rzeba 
będzie ty lk o  trochę rze te ln ie j 
pracować. No i  k to  w ięcej zło-

w i, ten w ięcej zarobi, to jasne. 
P a r ty  i  U chw ała Rządu z 3 
stycznia da ją  nam  możność 
podnoszenia swoich zarobków. 
I zwiększą zainteresowanie r y ­
baków pracą.

—  A  co sądzą o tym  wasi 
koledzy?

—  H a llo ! Co sądzą? Przede 
w szystk im  są zadowoleni, że 
nareszcie skończono z u c ią ż li­
w ym , bonowym systemem za­
op a tryw a n ia  w  a r ty k u ły  spo­
żywcze. No, a poza ty m  cieszą 
się, że ku łacy  i  spekulanci 
przestaną wreszcie żerować na 
ich kieszeniach. Teraz p rz y n a j­
m n ie j w iem y, co możemy kup ić  
za zarobione pieniądze. Over.

—  K ie dy  wracacie?
—  W yciągam y os ta tn i hol. 

N ad ranem  będziemy w  G dyni.
—  Szczęśliwego pow ro tu . 

Over.
* *  *

A p a ra t ucichł.
Rozmowa zakończona, ale zo­

stało po n ie j głębokie przeko­
nanie, że rybacy  rozum ie ją  do­
niosłość U ch w a ły  z 3 stycznia, 
że so lida ryzu ją  się on i z całą 
polską k lasą robotniczą w  w y ­
s iłkach dla  zbudowania naszej 
soc ja lis tyczne j O jczyzny.

H . S.
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^rzegiądK rydaizeif
( M IK D Z W A K O D O W W C U  )

TEGO S A M E G O  D N IA

K ilk a  dn i tem u E isenhower o b ją ł urząd prezydenta 
Stanów Zjednoczonych po złożeniu przys ięg i na ręce prze­
wodniczącego Sądu Najwyższego U S A . Tego samego dnia 
w  B u łg a r ii zakończył się proces o rg a n iza c ji szpiegowsko- 
spiskowej. O rgan izac ja  ta  została u tw orzona przez ame­
ryka ń sk i ośrodek wyw iadow czy w  T u rc ji.

P ro k u ra to r P. P ie tr iń s k i w  przem ów ien iu swym scha­
rak te ryzo w a ł oskarżonych ja ko  narzędzia w  rękach im ­
pe ria lis tó w  anglo-am erykańskieh, ja ko  zdra jców  i  w rogów  
swego narodu, k tó rz y  us iło w a li przygotow ać obcą in te r ­
wencję przeciwko swej ojczyźnie.

Po przem ówieniach obrońców i os ta tn im  słowie oskar­
żonych sąd og łos ił w yrok. G łów ny oskarżony Teodor STO- 
J A N O W  C H R IS T Ó W  został skazany na śm ierć przez roz­
strzelanie. Pozostali oskarżeni zosta li skazani na karę w ię ­
zienia.

Prasa fiń s k a  donosi znowu, że pod szyldem tzw . „oś­
rodka in fo rm acy jnego  p a r t i i  soc ja ldem okra tyczne j”  działa 
w  F in la n d ii szpiegowska organ izac ja  faszystow ska, f in a n ­
sowana przez S tany Zjednoczone. P rzyw ódcy p a r t i i  soc ja l­
dem okratycznej o trzym u ją  środk i na prowadzenie te j 
szpiegowskiej o rg an izac ji bezpośrednio z rą k  o fic ja ln ych  
p rzedstaw ic ie li U S A  w  F in la n d ii.

N A J E M N IC Y  O F IC J A L N I I  N IE O F IC J A L N I

Jak  w idz im y, im p e ria liśc i rob ią  co mogą, aby poprzez 
zdra jców  i  szpiegów wszędzie, gdzie ty lk o  można „na leży­
cie”  zużyć te 100 m ilionów  do larów , przeznaczone na dy ­
w ers je  i  szpiegostwo w  k ra ja c h  dem okrac ji ludowej.

Gdzie indz ie j znowu rob ią  to ba rdz ie j o fic ja ln ie . Po 
prostu  podporządkow ują sobie rządy n iek tó rych  państw .
A  tak ie  rządy bardzo ła tw o  idą na „w spó łp racę”  z anglo- 
am erykańsk im i mocodawcami. Przecież inaczej nie b y lib y  
„rządem ” . A  m im o tego we F ra n c ji,  Włoszech, czy N iem ­
czech zachodnich nie ła tw o  im  „rzą d z ić ”  k lasą robotniczą 
i  m ilio n a m i ludz i m iłu ją cych  pokój.

Panowie z W a ll S tree t dw o ją  się i  t ro ją , aby gdzie się 
ty lk o  da, podżegać do w o jny , walczyć z bo jow n ikam i po­
ko ju , szpiegować, up raw iać dyw ers ję , sabotaże, „m ia no ­
w ać”  swoich ludz i —  wszystko jedno gdzie. T u  na m i­
n is tra , tam  na prem iera , gdzie indz ie j znowu na 
dyw ersanta, szpiega, czy pospolitego zbója. A le  tym  
w szystk im  jakoś nie bardzo się w iedzie. Szpiegów i  dyw er- 
santów czeka sąd i ka ra , m in is tró w  i  p rem ierów  coraz 
tru d n ie j „m ianow ać” , bo masy m iłu ją ce  pokój coraz b a r­
dziej się temu sprzeciw ia ją .

S Z E R Z Y  s ię : d y w e r s j a

A  tymczasem i wśród obyw a te li państw  ka p ita lis ty c z ­
nych coraz w ięcej je s t tych, k tó rz y  rozum ie ją , do czego 
zdąża p o lityka  im peria lis tów .

A m erykańskie  czasopismo wojskowe donosi, że depar­
tam en t w o jn y  U S A  w yda ł zarządzenie w  spraw ie w yp ła ­
cania p re m ii za u jęcie dezertera.

Powyższe zarządzenie, wydane w  zw iązku z gw ałtow nie  
szerzącą się dezercją z szeregów s ił zb ro jnych U S A , św iad­
czy o tym , że żołnierze am erykańscy dość m a ją  bestia lsk ie j 
w o jn y  na K ore i, dość m a ją  prze lew ania k rw i i m ordow a­
nia  bezbronnej ludności.

R Z E C Z O W A  O D P O W IE D Ź
Tymczasem w  Zw iązku Radzieckim  dźw iga ją  się w  gó­

rę, rosną wzdłuż i wszerz nowe budowle kom unizm u, 
w k ra ja ch  dem okrac ji ludow ej toczy się w a lka  o p lany, 
o rozw ój pokojowego budow nictw a, o rea lizac ję  zamierzeń 
gospodarczych. O sta tn io , prasa węgierska opub likow a ła  ko­
m u n ik a t Centralnego U rzędu Statystycznego, w  k tó rym  
podaje, że przem ysł w ęg ie rsk i w ykona ł p lan  na ro k  1952 
w  100,7 proc., przekracza jąc poziom p ro d u k c ji 1951 roku 
o 23,7 proc. P rzem ysł ciężki da ł w  r . 1952 o jedną trzecią  
p ro d u k c ji w ięce j, n iż w  roku  1951. W zrosła  p rodukc ja  
węgła, su rów ki, m iedzi i  samochodów ciężarowych. R ol­
n ic tw o o trzym ało  poważną ilość maszyn ro ln iczych.

Dochód narodow y b y ł w  r. 1952 o 4,7 proc. wyższy 
niż w  r . 1951.

Oto p rzyk ład , o co walczą oni i m y. ^

O D Z N A C Z E N IE  ORDEREM  
„S Z T A N D A R  P R A C Y " I  K 1A SY
Dnia 19 bm. Rada Państw a nadała  

członkow i Biura Politycznego KC PZPR, 
M in is tro w i Bezpieczeństwa Publiczne­
go, tow. S tan is ław o w i R adkiew iczow i 
order „Sztandar Pracy” I  klasy. O d­
znaczenie nadane zostało w  zw iązku  
z 50 rocznicą urodzin m in istra, za za­
sługi położone w pracy politycznej i 
w  budow nictw ie Polski Ludow ej.

C H Ł O P I Z G N IE Ć H O W IĆ  
Z A Ł O Ż Y L I T Y S IĄ C Z N Ą  

S P Ó Ł D Z IE L N IĘ  P R O D U K C Y JN Ą  
N A  D O L N Y M  ŚLĄ S K U

W  w o j. w ro cław skim , przodującym  
w rozw oju  spółdzielczości p rodu kcyj­
nej, liczba spółdzieln i przekroczyła  
tysiąc. O  tempie rozw oju  spółdzielczo­
ści produkcyjnej w  tym  w ojew ództw ie  
Świadczą następujące cyfry": Pod ko ­
niec 1951 r. is tn ia ło  531 spółdzielni 
produkcyjnych, w  końcu grudnia ub. 
roku b y ło  ich 972, a w  ciągu 19 dni 
stycznia br. zorganizow ano dalszych 
30 now ych spółdzieln i.

T ys iączn ą  spółdzieln ię produkcyjną  
na Dolnym  Śląsku u tw o rzy li m ało- i 
średniorolni chłopi grom ady Gniecho- 
w ice w  pow. w rocaw skim .

PO LSK I
P R ZE M Y S Ł M O T O R Y Z A C Y J N Y  

R O Z P O C Z Ą Ł  S E R Y JN Ą  P R O D U K C JĘ  
A U TO B U S Ó W  „S T A R  - 52”

W  początkach bm. przem ysł moto­
ryzacy jn y  p rzys tąp ił do sery jne j pro­
dukcji autobusów osobowych i osobo­
w o-tow arow ych „S tar-52”

N o w y  typ autobusu, którego kon­
strukcję  nadwozia opracow ali polscy

in żyn iero w ie , s łużyć m oże jednocześ­
nie do przew ozu pasażerów  i  towaru.

Ten sam typ autobusu m oże być  
bez żadnych przeróbek w ykorzystany  
jako  autobus w y łąc zn ie  osobowy. Po 
usunięciu ściany d z ia ło w ej i w staw ie­
niu fo te li, pomieści pn 32 osoby.

M U Z E U M  PO M O R SK IE  
Z D O B Y Ł O  PIER W SZE M IE JSC E  

W  K R A JU
Zarząd G łó w n y  Zw iązku  Zaw odow e­

go Pracow ników  Sztuki i K u ltu ry  w raz  
z Centra lnym  Zarządem  M uzeów  za in i­
c jo w a ł w  roku ub. ogólnopolskie  
w spółzaw odnictw o m iędzym uzealne w 
czterech zasadniczych dzia łach pracy: 
pedagogicznym , szkoleniow ym , organi­
zacy jnym  i propagandowym . Do 
w spółzaw odnictw a p rzys tąp iły  w szyst­
k ie  m uzea w  Polsce. Pierwsze miejsce 
za w ykonan ie  w szystkich podjętych  
zobow iązań i znaczne przekroczenie  
n iektórych  z nich oraz stw orzenie w o­
k ó ł p laców ki zespołu m iło śn ikó w  sztu­
k i, zdobyło M uzeum  Pomorskie w 
G dańsku.

Ponadto muzeum gdańskie o trzy ­
m ało I  m ie jsce w  dodatkow ym  w spół­
zaw odnictw ie o dobre opracowanie  
planu pracy i p re lim inarza na rok
1953.

Z n ika ła
zieCaae ptauyy

£  naszych wad

}  S P A D K U  po w o jenne j zawierusze odziedzi- 
( / { y  ożyliśm y w  naszych portach i  na wodach 

przybrzeżnych up io rną  flo tę  w ie lu  setek w ra ­
ków. Tarasow a ły one baseny portowe, blokowały  
wejścia  po po rtów  i  to ry  wodne, un iedostępnia ły  
dojścia do nabrzeży. W iele z nich nadawało się 
jeszcze do odbudowy, inne należało ja k  na jsp iesz­
n ie j usunąć. A le  ja k  można było tego dokonać, gdy  
nie m ie liśm y n ic  —  an i sprzętu, an i s ta tków  ra to w ­
niczych, an i —  co na jw ażnie jsze  —  nu rków  oraz do­
świadczonych ra tow n ików ?  I  wówczas, tak  ja k  i  w  
innych  dziedzinach, przyszedł nam  z pomocą w y ­
próbowany p rz y ja c ie l —  Zw iązek Radziecki. Do­
skonałym  ekipom „ E p ro n ii”  zawdzięczamy szybkie 
uruchom ienie portów , otworzenie do nich wejść, 
usunięcie w raków  na n a jb a rd z ie j uczęszczanych d ro ­
gach, oddanie stoczniom pierwszych nadających się 
do odbudowy jednostek. N a  doświadczeniach radziec­
k ich  ra tow n ików  u czy li się nas i specja liści, s ta w ia li 
pierwsze swe k ro k i nas i ny fko w ie .

Dziś Polskie R atow n ic tico  Okrętowe je s t chlubą 
naszej gospodarki m orsk ie j.
S ława jego sukcesów rozeszła 
się na cały św iat.

M ożna by przytoczyć wiele 
przyk ładów  osiągnięć P. R. O.
—  wydobycie „W a rs z a w y ”  i  
„Le cha”  na pe łnym  morzu, 
czy też wydobycie „A n n y ” .
W szystkie te sukcesy zawdzię­
cza P. R. O. swym  ludziom ’ 
ta k im  dzie lnym  i  o fia rn y m  ja k  
ka p ita n  P O IN C , nu rek  S A D O ­
W Y  czy ra c jo n a liz a to r M O Ń ­
K A .

Dziś na naszych wodach rzad­
ko ju ż  można spotkać złowrogie  
zielone p ław y oznaczające n ie ­
bezpieczny d la  żeg lug i w rak.
W krótce zn ikną one zupełnie  —  

tak  ja k  zn iknę ły  dz iu ry  w  na-

1. N u rek  Zygmunt 
Ż U R A W S K I zatyka ban­
derę na podniesionym  
z dna w raku.

2. Potężny w rak  pan­
cernika „G neisenau"  
przestał tarasow ać w ej 
ic ie  do portu gdyń­
skiego. Praca dzie l­
nych załóg P.R.O. usu­
nęła  przeszkodę 1 dała  
k ra jo w i tys iące  ton 
w artościow ego złomu.

3. N u rek  schodzi do 
w ody, by zbadać moż­
liw ość podniesienia /. 
dna w raku.

4. N arada pro d u kcy j­
na załogi „Sm oka"  
przed przystąpieniem  
do prac podwodnych.

Z d ję c ia :
K. K o m o ro w s k i 
i  J. U k le je w s k i.

brzeżach po rtow ych i  w y rw y  w 
fa lochronach. A  ra to w n icy  i  n u r ­
kowie? C i w yko rzys ta ją  swe do­
świadczenia z dziedziny robót 
podwodnych p rzy  przeobrażaniu  
naszego k ra ju , p rzy  pracach na  
W iśle, B ugu  i  Odrze, p rzy  bu­
dowie zapór wodnych, kanałów  i  
re g u la c ji rzek, p rzy  re a liz a c ji 
w ie lk ich  p lanów  budowy soc ja liz­
m u w  naszym k ra ju .

Za trzydz ieśc i s re b rn ikó w
W społeczeństwie budującym  

socjalizm , ludzie p racy  —  po­
m im o różnych w ierzeń  —  współ­
ż y ją  ze sobą zgodnie. Łączy

P O W IA T  W E J IIE R O W S K I
W Y K O N A Ł  S T Y C Z N IO W Y  PLAN  

O B O W IĄ Z K O W Y C H  D O S T A W  
Z W IE R Z Ą T  R Z E ŹN Y C H

Przodujące m iejsce w  obo w iązko­
w ych dostawach żyw ca w  naszym w o­
jew ód ztw ie  za jm uje  pow iat W e jh e ro ­
wo. Styczniow y plan skupu zw ierząt  
rzeźnych został ju ż  przez ten po-wiat 
przekroczony o k ilk a  procent. N a jle p ­
sze w y n ik i w  pow iecie osiągnęła  gm i­
na Puck. G m ina ta obok W ierzchuci­
na najbardzie j p rzyczy n iła  się do prze­
kroczenia pow iatowego planu.

*  *  *
W  pow iecie kw id zy ń sk im  pod 

w zględem  obow iązkow ych dostaw ż y w ­
ca i m leka pierwsze m iejsce zajm uje  
gm ina R y jew o. Już w  po ło w ie  bm. 
zrealizow ano tam 49 proc. dostaw  
trzody chlew nej i 62 proc. planu sku­
pu m leka.

*  *  *
W  pow iecie e lb ląsk im  najlepsze  

w y n ik i w  dostawach zw ie rzą t rzeźnych  
ma gmina Żuraw iec. Już przed k ilku  
dniam i zrealizow ano w  Żuraw cu w 
100 proc. styczniow y plan skupu trzo­
dy chlew ne].

ich przekonanie, że człowiek 
je s t na jw iększą wartością , łą ­
czy wspólna dążność do stałego 
postępu i  rozw o ju , do popra­
w ien ia  by tu  m ateria lnego.

Z  te j postawy w yn ika  pozy­
tyw ny, życz liw y stosunek je d ­
nego człowieka do drugiego.

M iłość bliźniego głosi też w ia ­
ra  ka to licka , k tó ra  posiada licz­
nych wyznawców i  k tó re j służą 
z całym  oddaniem księża - pa­
tr ioc i. Kośció ł k a to lic k i na  mo­
cy porozum ienia pomiędzy Rzą­
dem a E piskopatem , posiada  
pełną swobodę p ra k ty k  r e l ig i j ­
nych i  w yda je  się, że n ic  nie  
sto i na  przeszkodzie w  służe­
n iu  ideom chrześcijańskim . A  
tymczasem...

Tymczasem pewna część k le ­
ru  ogarn ię ta  je s t n ienaw iścią  
do wszystkiego, co postępowe, 
n ienaw iśc ią  do własnego na ro ­
du. S tosując się do in te n c ji E -  
piskopatu, z d ro g i m iłośc i b liź ­
niego osobnicy tacy ja k  ks. L E ­
L I  TO i  in n i oskarżeni w  p ro ­
cesie krakow sk im , zeszli na  
drogę zdrady własnego narodu. 
W  sw e j przestępczej dz ia ła lno­
ści dobrnę li aż do szpiegostwa 
na rzecz propagato rów  maso­
wych m ordów t j.  w o jny.

N a johydn ie jsze chyba w te j 
brudne j robocie je s t to, że do 
swych nikczem nych czynów 
nadużyw a li zau fan ia  ludz i w ie­
rzących i  w y k o rz y s ty w a li do 
swych celów m ie jsca k u ltu  re l i­
g ijnego. Bow iem  na py tan ie  
p ro ku ra to ra , czy w c iąga ł ludzi 
do rozm owy, oskarżony ks. Le- 
li to  odpow iada:

„T a k , k iedy byłem  koło ko­
ścioła, albo też sam i się on i do 
m nie zw raca li. S taw ia łem  im  
py ta n ia  o to, co mnie in te reso­
wało.”

„O n i u fa l i  oskarżonemu jako  
księdzu?”  —  p y ta  p ro ku ra to r.

„T a k  je s t”  —  pada k ró tka  
odpowiedź..

B re w ia rz  z u k ry tą  w  n im  
n o ta tką  —  adresem zagran icz­
nego k o n ta k tu  szpiegowskiego, 
naczynia srebrne, stare m onety 
skradzione z byłego M uzeum  
C zarto rysk ich  w  K rako w ie  i... 
do la ry. Oto dowody rzeczowe na 
tym  procesie.

Jak  w idać i  „u rzę dn icy ”  k u ­
r i i  a rcyb isku p ie j w  K rako w ie  
w o le li za przysłow iow e 80 sreb r­
n ików  sprzedać wrogom  w łasny  
naród, an iże li k rzew ić m iłość 
bliźniego. '

„P ecun ia  non olet”  tzn. p ie ­
niądz nie śm ie rdzi —  naw et z 
brudne j roboty. Oto dewiza  
zdra jców  z procesu k rako w ­
skiego.
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Jeszcze są poważne braki
w  przygotow an iach  „ A r k i4

„ A r k a ”  dość g run tow n ie  
p rzygo tow u je  3 p o rty  rybackie , 
będące w  je j eksp loatac ji, do 
w iosennych, wzmożonych poło­
wów dorsza na B a łtyku . 
W szystkie  dotychczasowe po­
czynania świadczą o s ilne j mo­
b iliz a c ji załóg i  wszczęciu sku­
tecznej w a lk i o w ykorzystan ie  
rezerw  i  usunięcie „w ąskich  
ga rde ł” .

W  drugiej po łow ie grudnia ubie­
głego roku o d b yły  się narady d yrek- 
tiyjne i w yd zia ło w e  w pionie prze­
tw órstw a, na których omówiono szcze­
gółow o środki usunięcia w szelkich  
trudności, p rzydzie la jąc  konkretne za­
dania odpow iedzialnym  pracownikom . 
Ponadto w  połow ie stycznia br. Pod­
staw owa O rg an izacja  P arty jna  zorgani­
zow ała  szeroką naradę ag itatorów  z 
udziałem  bezpartyjnego aktyw u gospo­
darczego, m a jącą  na celu zabezpiecze­
nie w arunków  w ykonaw stw a planu na 
rok 1953 na tle  analizy osiągnięć i 
błędów  roku 1952. N arada ta w opar­
ciu o uch w ały  V I I  Plenum KC PZPR 
i w ytyczne X IX  Zjazdu KPZR dała  
dalsze konstruktyw ne w nioski odnoś­
nie funkcjonow ania  portów , w ią żą c  
ściślej w  poszczególnych w ydzia łach  
pracę produkcyjną z pracą polityczną.

W  roku 1953 odbiór po ław ia ­
nej ryb y  zostanie usp raw niony 
dzięki rozszerzeniu bazy. tech­
nicznej i zw iększeniu przepus­
towości portów , w  stosunku do 
roku  1952. Jedną z cenn ie j­
szych zdobyczy je s t zastosowa­
nie w ag pomostowych, zam iast 
dotąd stosowanych dziesięt­
nych, co znacznie przyspieszy 
odbiór ryb y  i obniży koszty 
prze ładunku i  skupu.

Przew idziane je s t oddanie do 
eksp loatac ji szeregu poważ­
niejszych ob iektów  in w e s tycy j-

N ajlepsza  
grupa rpbacka

„Certy“
W śród zespołów szczecińskiej 

„C e r ty ”  w  roku 1952 n a jle ­
p ie j pracow ała g ru pa  niewodo­
wa pod k ie row n ic tw em  Jana 
M O S Z A N A  ze Stepnicy. Zespół 
ten, sk łada jący się z 6 lu d z i: 
3 b rac i Moszanów —  Jana, Z yg ­
m un ta  i  F ranc iszka  —  oraz 
A d o lfa  R U D Z IA K A , W łodz i­
m ierza B ID N IU K A  i  S tan is ła ­
wa R A C H A Ń S K IE G O , uzyskał 
183 proc. rocznego p lanu iloś ­
ciowego, a 154 proc. p lanu 
wartościowego, dostarczając 
duże ilośc i ryb  szlachetnych.

Jan Moszan je s t wzorem dla 
w szystk ich  rybaków . W  uzna­
n iu  zasług został odznaczo­
ny  podczas ostatn iego w a l­
nego zebrania spółdzie ln i „C e r­
ta ”  sreb rnym  K rzyżem  Za­
sługi.

Członkowie zespołu są nie 
ty lk o  dobrym i rybakam i, ale 
b io rą  rów nież czynny udzia ł 
w p racy  społecznej. Z ygm un t 
Moszan p ra cu je  w  Radzie B a­
zy w  S tepnicy, a F ranciszek 
Moszan w  Radzie Nadzorczej 
„C e r ty ” .

P rzyk ład  zespołu Moszanów 
jc-st ty m  bardzie j godny uw a­
g i, iz  spośród wszystkich ry b a ­
ków —  członków spółdzie ln i 
„C e rta ”  w  S tepnicy ty lk o  oni 
—  ja ko  je d yn i —  w ykona li 
roczny p lan  połowów.

U rb a n  J A N K Ę

Teraz p rz y  a ko rd z ie
będzie można dobrze zarobić

Teraz będzie można zarobić 
„ trochę  grosza”  —  m ów ią p ra ­
cownice p rze tw ó rn i P U R  „O d ­
r a ”  w  Św inoujściu . O lbrzym ie 
„h a łd y ”  solonych file tó w  p rzy ­
w iezionych przez s /t „W u lk a - 
n ia ”  z da lek ie j północy, ty s ią ­
ce kan tiesów  zwalonych na ha­
lę m an ip u la cy jną  przez s/s 
„M o rską  W olę”  —  swoją ilo ­
ścią m ów ią o tym , ile  to moż­
na będzie zarobić na akordzie.

I  dzielne kob ie ty  w z ię ły  się 
do p racy całą parą. P rzodu ją  

: N IE D O S Ł U P ,
K O R B O W IC Z  i W ładysław a 
G Ą D E K . Co dzień padają, re- 
ko rd y  przekraczania norm .

St. P E R K O W S K I

nych, ja k  nowoczesna ha la  ma- 
n ipu la cy jn o  - przetw órcza w 
G dyni, zam raża ln ia  tunelow a 
itp . Śledząc dotychczasowy prze­
bieg re a liz a c ji p rzygotow ań w 
m yśl w ytycznych usta lonych na 
naradach, należy s tw ie rdz ić , że 
na w ie lu  odcinkach przebiega­
ją  one pom yślnie.

Zarezerwowana została przez 
W ydz. C h łodnictw a wym agana 
pow ierzchn ia do składowania 
ry b  m rożonych d la  C e n tra li Ryb 
ne j p rzy  jednoczesnym w yp ro ­
dukow aniu i zm agazynowaniu 
w ystarcza jących zapasów lodu. 
Zwiększono w  W ydz. P rze tw ó r­
stwa o 90 proc. zdolność p ro ­
d u k c ji f ile tó w , g łów nie drogą 
przyuczenia i podnoszenia kw a­
l i f ik a c j i  pa troszarek p rzy  ak ­
ty w n e j pomocy k ie ro w n ika  p ro ­
d u k c ji ob. K a ro la  C Y R A N A . 
S praw n ie j n iż dotąd przebiega 
konserw acja i rem onty wózków 
elektrycznych dla  m aksym alne­
go osiągnięcia ich gotowości 
technicznej, oraz in s ta la c ja  3 
transp o rte ró w  w yładunkow ych 
w  G dyni. Pom yślnie w prow a­
dzono pod k ie run k iem  ob. 
W IE L G O M A S A  nowy system 
dowozu pracow ników  ze wsi 
W ładysław ow o, uzysku jąc osz­
czędność przebiegu samocho­
dów.

Jakko lw iek  p ierw szy etap 
przygotow ań je s t na ogół zado­
w a la jący , n iek tó re  jednak ele­
m en ty  p racy po rtów  budzą za­
strzeżenia.

Stopień gotowości technicznej 
taboru  samochodowego nie 
przekracza nada l 60 proc.. Re­
m on ty  dokonywane przez „ A r ­
kę”  przeciągają się. P.P. Tech­
niczna Obsługa Samochodowa 
w G dyni p rz y ję ła  zam iast 8 sa­
mochodów „ A r k i ”  zaledwie 1 
wóz do w yrem ontow an ia  i  to 
z nieuzasadnionym , d ług im  te r ­
m inem  wykonania .

N ie  rozpoczęto dotąd budo­
w y rozjazdów we W ładys ław o­
wie, m im o umieszczenia tych 
prac w  harm onogram ie z 5. I. 
1953 r . Podobnie wolno postę­
pu je  insta low an ie" przez Dz. 
Głównego M echanika s ta c ji ob­
s łu g i wózków e lektrycznych w  
G dyni, p rzy  jednoczesnym zu­
pe łnym  pom in ięciu po rtów  W ła-

dysławowo i  Hel. Dotychczaso­
we słabe tempo p rac przygo­
towawczych przez W ydz ia ł In ­
w estycy jny  p rzy  budowie na­
w ierzchn i dojazdów nowej h a li 
w G dyn i może spowodować o- 
późnienie oddania samej h a li 
do użytku .

N a te oraz ew entualn ie  inne 
słabsze odc ink i p rzygotow ań 
należy zwrócić baczną uwagę, 
aby p o rty  nasze uzyska ły  m a­
ksym alną przepustowość p rzy  
szczycie połowowym , aby sto­
pień m echanizacji w  m ia rę  po­
siadanych środków b y ł ja k  n a j­
wyższy, p rzyczyn ia jąc  się do 
obniżki kosztów w łasnych i  u- 
ła tw ie n ia  p racy  robotn ików .

Z. R U S S E K .

Rybacy analizuję osiągnięcia
w ypraw y na Morzu Północnym

W  dn iu  17 stycznia b r. od­
była się w  św ie tlicy  „ A r k i ”  
w ie lka  na rada dla om ówienia 
w arunków  połowów super k u t­
rów  na M orzu Północnym  z u- 
działem wszystkich zaintereso­
wanych rybaków , naukowców 
M IR , W SE oraz D y re k c ji „ A r ­
k i ”  i  CZRM .

Obszernej analiz ie  poddane 
zosta ły w y n ik i p ierwszej w y ­
p ra w y  9 jednostek w  r. 1952. 
M im o niedociągnięć organ iza- 
cy jnych  narada w ykaza ła , że 
rybacy naszych k u tró w  d a li so­
bie na ogół radę z nieznanym  
terenem. Świadczą o tym  w y ­
n ik i połowowe, n ieraz lepsze 
od osiąganych przez podobne 
k u try  niem ieckie.

W  dyskus ji, koncen tru jące j 
się wokół problem ów technicz-

Dlctczego PPD „Dalmor
załam uje p la n  szkolenia?

Rok bieżący m a za zadanie 
rozw iązać, m iędzy in n ym i, na­
rasta jące  dotychczas tru d n o ­
ści problem u k a d r w  rybo łó w ­
stw ie m orsk im . P lan  szkolenia 
roku  ubiegłego nie  został w y ­
konany, g łów nie z powodu m a­
łe j aktyw ności re fe ra tó w  szko­
leniowych w  przedsięb ior­
stwach. Na leża łoby jednak 
przypuszczać, że w  roku  1953 
zostaną wreszcie w yciągn ię te 
w łaściwe w n iosk i z błędów, po­
pełn ionych na ty m  odcinku w  
roku  ub iegłym .

N ieste ty , ja k  się dow iadu je­
m y, PPD  „D a lm o r”  nie rozu­
mie widocznie należycie po trze­
by podnoszenia k w a lif ik a c ji 
rybaków  dalekom orskich.

W  dn iu 13 stycznia m ia ły  
się rozpocząć w  ośrodku szko­
len iow ym  w  Św inou jśc iu  dwa 
ku rs y  szkoleniowe dla  rybaków  
dalekom orskich. N a  k u rs y  te 
„D a lm o r”  m ia ł delegować z 
G dyni, zgodnie z planem  szko­
lenia , 80 osób.

M im o w yraźne j decyzji 
CZRM , ustalonego te rm in u  i 
obowiązującego p lanu, m im o 
w yraźnych i szczegółowych in ­
s tru k c ji,  p rzew idyw an i uczest­
n icy  wspom nianych na wstępie 
ku rsów  nie  p rz y b y li do ty c h - '

czas do Ś w inoujśc ia  i  w sku tek 
tego obydwa planowane ku rsy  
jeszcze się nie rozpoczęły.

In te rpe low any przez nas w  
te j spraw ie R e fe ra t Szkolenio­
w y  „D a lm o ru ”  tłum aczy się w  
ten sposób, iż osta tn io  przed­
siębiorstwo postanow iło przed 
w ysłan iem  kandydatów  na r y ­
baków do Św inoujścia  przepro­
wadzić dla n ich selekcyjny 
ku rs  przygotow awczy. Chodzi 
tu  o przeprowadzenie prób z 
m ate ria łe łn  ludzk im  i  zbada­
nie, czy nada je się on do p ra ­
cy na m orzu. Dotąd bowiem 
n ieraz p rzy jm ow ano na ku rs y  
ludz i, bez sprawdzenia, czy ich 
organ izm  pozwoli im  pracować 
na sta tku .

Sam pom ysł takiego p rzygo­
towawczego ku rsu  uważam y za 
szczęśliwy, ale poważnie spóź­
niony. N aw et d la  ta k  rozsąd­
nych pom ysłów nie wolno za ła­
m ywać ustalonego p lanu szko­
lenia . Trzeba było o tym  po­
myśleć we w łaśc iw ym  czasie.

Spóźnionych pomysłów, k tó re  
za łam u ją  w ykonyw anie  p lanu, 
nie wolno to lerow ać bezkarnie.

(O p racow ano  na  p o d s ta w ie  k o re s ­
p o n d e n c ji C ze s ła w a  P isko rsk ie g o ).

nych, przodu jący rybacy omó­
w i l i  m ożliwości uspraw nień 
k o n s tru k c ji s ta tków  i  wyposa­
żenia w  sprzęt połowowy, gdyż 
stw ierdzono, że nasze sieci są 
nieco za duże i  za słabe, wo- 

Jiec tego trzeba będzie dokonać 
w  n ich pewnych zm ian celem 
lepszego ich dostosowania do 
połowów śledzi na M orzu Pół­
nocnym.

D zięk i zastosowaniu pom ysłu 
ob. J. P IĄ T K I  i  m echanika 
P A K U R Y  z likw idow ano m ożli­
wość częstych a w a r ii drążków  
nastawnych śrub. P rzy  udz ia ­
le inż. O P Ę C H O W S K IE G O , 
m echanika P O D O LS K IE G O , 
szypra IW A Ń S K IE G O  i  innych 
zdecydowano w łaściw ą i  tan ią  
przebudowę w a d liw ych  dotąd 
w ind  tra łow ych . N a  wniosek 
szyprów  M E G G E R A , H u be rta  
K O N K O L A , m echanika A N ­
D R Z E JE W S K IE G O  i  inż. J E - 
L E Ń S K IE G O  postanowiono za­
stosować p rzy  nowych k u tra ch  
pokład s ta low y nad pomiesz­
czeniam i załog i i  m aszynownią.

Szereg cennych wniosków  
dla  p ro d u kc ji w łaśc iw ych t y ­
pów sieci, lik w id a c ji przecie­
ków  kad łuba i  sterówek, pod­
niesienia dyscyp liny  załóg wnie 
ś li szyprow ie : S te fan K N IB B A , 
H u b e rt K O N K O L  i  F e liks  
H O H N . Ob. ob. S Z E N K  i 
M E G G E R  p rze ds taw ili słuszny 
p ro je k t o rg an izac ji służby dis- 
peczerskiej p rzy  użyciu rad ia .

Podsum owując dyskusję , dy r. 
G ROCH oraz inż. H A R A S Z - 
K IE W IC Z  z C ZR M  d a li kon­
k re tne zalecenia odnośnie h a r­
m onogram u prac p rzygo tow aw ­
czych i  u trzym an ia  wysokiego 
stanu gotowości technicznej ta ­
boru na rok 1953, oraz pod­
k re ś lili w ysoki poziom samej 
dyskus ji.

Postawa naszych rybaków  
w ykazu jąca głęboką troskę o 
usunięcie trudności, a jedno­
cześnie duży entuz jazm  dla  na­
stępnej w yp raw y , w in n y  stano­
w ić gw aranc ję  w ykonan ia  p la ­
nu „ A r k i ”  na M orzu Północ­
nym  z roku  1953.

Trzeba ju ż  obecnie p rzys tą ­
p ić  do re a liz a c ji wniosków , by 
błędy i n iedociągnięcia roku  n - 
biegłego nie p o w tó rzy ły  się.

P. R.

Przetwórstwo wstępne nabiera cech przemysłowych
Helena B R A N K  sto i p rzy  d ług im  stole, p ierw sza w  rzędzie 

k ilku n a s tu  patroszarek. Przed n ią , na stole, 2 skrzyn ie  pełne 
wyładowanego w łaśnie z „K ass iope i”  dorsza. Po p ra w e j ręce 
H e leny 2 zb io rn ik i, jeden na odpadki, d ru g i przeznaczony na 
skru p u la tn ie  oddzielaną w ątrobę ryb ią . N a  podłodze, za plecami 
robotn icy  2 skrzyn ie , w  k tó re  w rzuca w ypatroszoną rybę, do 
jedne j —  w ie lk ie  sz tuk i, do d ru g ie j drobniejsze, dokonując od 
razu segregacji.

-  . . .  u tó ry  w zrósł w skutek zakordowania
prac, podniósł w reszcie am bicje  w  
kierunku osiągnięcia  najw yższych  
k w a lif ik a c ji a w ra z  z n im i w y d a j­
ność pracy.

W szystk ie  te elem enty spra­
w iły , że Helena B ra n k , ja k  
w ie le dziesią tków  i  setek p ra ­
cownic p rze tw órs tw a  rybnego, 
s ta ła  się wysoko w y k w a lif ik o ­
waną robotn icą  w  swoim za­
wodzie.

D z is ia j cała załoga prze­
tw ó rn i s to i w przededniu kam  
pa n ii dorszowej. Jak  ten o- 
kres będzie przebiegał?

Dyskutow ano ju ż  nad tym  
obszernie na naradach w y tw ó r­
czych szerokiego a k ty w u  p ra ­
cowniczego. D rogą m a łe j me­
chan izac ji przygotow ano i  u - 
sprawniono tra n s p o rt i  p rze­
ładunek, m ając na celu za­
pewnienie lepszych w a runków  
p racy załogom połowowym  
ja k  i  p rze tw órs tw a , ze wzglę­
du na ogromne zadania, ja k ie  
obu ty m  członom nakreśla  te ­
goroczny plan. Ja k  w yg lą d a ją  
więc zadania p rze tw órs tw a  i  w  
ja k i sposób zostaną one z re a li­
zowane?

Przed p rze tw órstw em  p lan 
na ro k  1953 s taw ia  ja ko  za­
sadniczy ce l: rozszerzenie is t ­
niejącego dotychczas p rze tw ó r­
stw a wstępnego do rozm iarów  
p rze tw ó rs tw a  przerobowego. 
Zwiększenie o 80 proc. w  sto-

Co chw ilę H elena Brank zdejm uje  
ze stołu jedną pustą skrzyn ię —  ro­
botn icy natychm iast s ta w ia ją  drugą, 
p e łn ą  ryb y . T ak  samo spraw nie i 
szybko w y m ie n ia ją  po jem nik i pełne  
odpadków i  w ą tro b y , ja k  i skrzynie  
pełne w ypatroszonej ryby. D latego  
w  pracy H e lena Brank nie ma prze­
sto jów , dlatego tak ona, ja k  je j ko­
leżanka Stefania S T R Ą G O W S K A , ja k  
obecna brygadzistka a dotychczasowa 
robotnica W anda D U D Z IA K , ja k  w ie ­
le  innych w spółpracow ników  osiąga­
ją  doskonałe w y n ik i pracy —  w y ­
patroszenie 2 ton dorsza w ciągu  
jednej zm iany.

O czyw iście  nie od razu dochodzi 
się do takich rezu lta tów , n ie  osiąga­
ją  ich też w szystk ie  robotnice, prze­
ciętna w ydajność w aha się bowiem  
ok. 1 tony.

H elena Brank spraw nie, jednym  
ruchem noża patrosząc rybę a dru­
gim odcinając w ie lk i dorszowy łeb, 
nieraz m yśl o tym , ja k  to ona sama 
na przestrzeni 6 la t z zahukanej 
chłopsk iej córki z K ie leckiego  prze­
obraziła  się w  ru tynow aną pracow ­
nicę przetw órstw a rybnego.

Sześć la t... H e len a  Brank pam ięta  
pierwsze dni pracy, k ied y  sukcesem  
było  patroszenie p ó ł tony dorsza —  
ale pam ięta też l w aru n k i, w  jak ich  
ta praca się odb yw ała . M a łe , ciasne 
hale przetw órcze, w yczek iw a n ie  na 
dowóz ryb y , konieczność przynosze­
nia sobie samej i odnoszenia skrzyń , 
zimno —  wreszcie n iskie  dniów kow e  
zarobki. W szystko to  z czasem się 
zm ieniło , W  now ych, obszernych ha­
lach w ytw órczych  w raz z now ą orga­
n izac ją  pracy w zrasta ła  w ydajność. 
Potem przyszła uch w ała  Rządu, obe j­
m ująca rybołów stw o m orskie specjal­
n ą  p ieczą —  I odtąd n as tąp iła  dal­
sza poprawa. Zdecydow any, jasno o- 
kreślony p lan  produ kcy jny  zapew nił 
ciąg łość dostaw ryb, każd e j z robot­
nic u ka za ł pewność pracy i zarobku,

sunku do roku  ub. p ro d u kc ji 
f ile tó w  oznacza w  p raktyce  
w zrost nasilen ia  p racy od te ­
go m om entu, w  k tó ry m  do­
tychczas prze tw órstw o wstęp­
ne n iem al kończyło swe zada­
n ia , tzn. po wypatroszeniu 
ryby .

Znaczny w zrost rybnego przem ysłu  
pomocniczego, rozw ój n iektórych ga­
łęz i przem ysłu chemicznego, far- 
maceutycznego i konserwow ego, opar­
ty na w ie lu  pomyślnych doświadcze­
niach technologicznych z zakresu w y ­
korzystan ia  surowców odpadkow ych, 
nakłada na przetw órstw o rybne w ro ­
ku b ieżącym  dalsze nowe, poważne  
obo w iązki.

Dopiero od dnia uruchom ienia tra- 
now ni, przy patroszeniu dorsza w y ­
odrębnia się cenną w ątrob ę, przezna­
czając ją  w  zależności od z a k w a lif i­
kow ania na tran  leczniczy w zględnie  
tłuszcz techniczny.

Z nowym  sezonem dorszo­
w ym  pa tro sza rk i będą m usia­
ły  ponadto w yodrębniać ik rę  i 
mlecz, k tó re  odtąd będzie zu- 
ży tkow yw a ł przem ysł konser­
wowy. Podczas gdy daw n ie j 
w szystkie  odpadki przeznacza­
no do p ro d u k c ji m ączki, teraz 
dalsza ich segregacja um ożli­
w i w yko rzys tan ie  łbów , kości 
i p łe tw  na p rodukc ję  k le ju  i 
że la tyny. N a  odpadki suche, 
w ie lk ie  zapotrzebowanie zgło­
s iły  PG R-y, k tó re  stosować je  
będą ja k o  dodatek paszowy, i 
dopiero ostateczna reszta od­
padków m okrych pó jdzie na 
przerób do m ączkam i.

Rozszerzenie prze tw órs tw a 
wstępnego do ram  przerobowe­
go w ym aga oczywiście odpo­
w iedn ich k w a lif ik a c ji pracow ­
niczych, ja k  i odpowiednich 
w a run ków  technicznych.

Pierwsze osiągnięto drogą 
intensyw nego szkolenia zawo­

dowego. Już 40 patroszarek 
ukończyło ku rs  f ile c ia rs tw a , 
dalsze ku rs y  są w  toku . ^Szko­
lą  się rów nież b rygadz iśc i i  
ch łodnicy w  zakresie konser­
w a c ji ryby . Przesunięcie znacz 
nych kad r z pa tro sza rn i do 
file c ia rs tw a , ja k  i  nasilenie 
p rac w  okresie sezonu poło­
wowego oznacza konieczność 
m ob iliza c ji dodatkowych s ił 
roboczych. A k c ja  w erbunkow a 
je s t w  pe łnym  toku . P rzygo­
towano hotele robotnicze i  za­
bezpieczono w a ru n k i ap row i- 
zacyjne, k tó re  zapewnią p ra ­
cownikom  sezonowym ko rzys t­
ne w a ru n k i bytowe.

Jeśli chodzi o w a ru n k i tech­
niczne, ogrom ną poprawę od­
czuje się w  zw iązku z . zapo­
w iedzianym  oddaniem  do u ż y t­
ku  z dniem 1 lu tego b r. no­
w e j, doskonale wyposażonej 
h a li m an ip u la cy jne j w  porcie 
gdyńskim , w  k tó re j odtąd 
skoncentrowany będzie cały 
przerób dorszowy. D z ięk i zbu­
dow aniu  h a li w y ładunkow e j, 
połączonej z m an ip u la cy jną , 
z lik w id u je  się przesto je w 
p rze tw órs tw ie .

*  *  *
Helena B ra n k , S te fan ia  

S trągow ska spraw n ie  patroszą 
rybę po ryb ie . Za parę dn i 
tem po p racy  jeszcze wzrośnie. 
A  może0 będą m ia ły  zaszczyt 
należeć w  now ym  sezonie do 
stachanowskie j brygady?

Chcą tego bardzo. Wszak w  
ten sposób, w  swoim skrom­
nym zakresie zrealizują jeden 
z postulatów uchwały Rządu 
z dnia 3 stycznia w sprawie 
regulacji cen i podwyżki płac: 
zwiększoną wydajnością pracy 
unicestwią zamierzenia kułac- 
ko - spekulanckie i  podniosą 
dobrobyt własny i całego na­
rodu. Helena C IE Ś L IŃ S K A
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Radiogoniometr w ręku rybaka

Bezpieczeństwo i higiena pracy
u; zak ładach  p rze tw ó rs tw a  rybnego

Zagadnienie bezpieczeństwa i h ig ieny  p racy w  rybo łów stw ie 
m orsk im  je s t zagadnieniem  nowym , w yn ika ją cym  z nowego sto­
sunku państw a do człow ieka pracy. Z tego też względu nie jes t 
ono w ykrys ta lizow ane  w  swoich fo rm ach ostatecznych i dosko­
na łych, a w  każdym  raz ie  do osta tn ich czasów fo rm  tak ich  nie 
posiadało. Dużym krok iem  naprzód w  tym  zakresie je s t ostatn ie 
rozporządzenie M in is tró w  P racy i  O pieki Społecznej oraz Z dro ­
w ia  z dn ia  14 lis topada 1952 r . w  spraw ie bezpieczeństwa i  h i­
g ieny p racy  w zakładach p rze tw órs tw a  rybnego, k tó re  to  rozpo­
rządzenie ogłoszone zostało w  D zienn iku  U s taw  N r  47 z 12 g ru ­
dn ia ub. roku . Rozporządzenie, k tó re  dotyczy środków ochrony 
życia i  zdrow ia osób, za trudn ionych  w  zakładach p rze tw órs tw a 
rybnego, produku jących a r ty k u ły  spożywcze, przynosi ca ły  sze­
reg is to tnych  postanowień, k tó re  lik w id u ją  dotychczasowy chaos 
p ra w n y , w te j ważnej dziedzinie p rodukc ji.

Określenie w łasne j pozycji 
na m orzu przez s ta tk i rybac­
kie, a szczególnie dalekom or­
skie oraz większe k u try ,  uda­
jące się na dalsze łow iska , jes t 
dla n ich konieczne w  większym 
stopniu n iż  dla s ta tku  handlo­
wego, ponieważ jednostka r y ­
backa p ra cu je  bardzo często 
poza znanym i szlakam i wodny­
m i oraz w  czasie połowów w y ­
konuje dużą ilość m anewrów, 
co u tru d n ia  prowadzenie no r­
m alne j na w ig ac ji.

Z urządzeń rad io naw iga cy j­
nych na naszych w iększych je d ­
nostkach ryback ich  na jb a rdz ie j 
rozpowszechniony je s t rad io ­
goniom etr.

Składa sU; on i  odbiornika radio- 
wego i obracalnej aniony k ierunko­
w e j, czy li lak  zw anej anteny ram o­
w e j, co pozw ala na dokonanie pomia­
ru k ą ta  zw artego między osią statku 
a rad io la tarn ią  brzegow ą, nad a jącą  u- 
stalcny sygnał! na falach długich. 
Jeśli do zmierzonego ką ta  dodamy 
kurs kom pasowy statku w  chw ili bra­
nia nam iaru na daną rad io la tarn ię , to 
otrzym am y azym ut rad io la tarn i.

Po w ykreślen iu  na m apie w yliczo ­
nego azym utu, otrzym am y lin ię  pozy­
cy jn ą , na k tóre j zna jdow ał się statek 
w danej chw ili. D la znalezienia po­
zyc ji statku należy natychm iast po 
w zięciu nam iaru na pierw szą radio- 
la ta rn ię  w ykonać dalszy nam iar na 
inną radLolatarnię i podobnie, jak  po­
przednio w ykreś lić  przeliczony azymut 
na m apie. W  w yniku  otrzym ujem y  
przecięcie się obydwu azym utów  czyli 
pozycję statku. W ię kszą  dokładność 
określenia pozycji uzyskuje się przy 
w zięciu nam iarów  na 3 rad iolatarnie. 
O  ile  po w ykreślen iu  pow stał tró jk ą t, 
czyli tak zw any „ tró jk ą t  b łęd ó w "  
należy p rzy ją ć  jego środek za fak­
tyczną pozycję statku.

Antena gonłom etryczna odbiera falę  
nadawczą rad io la tarn i n a jle p ie j, k ie ­
dy' płaszczyzna ram y ustaw iona jest 
rów nolegle do kierunku rozchodzenia 
się fal czyli zwrócona kraw ędzią  w  
stronę rad io la tarn i. N atom iast po o- 
bróceniu anteny o 90 stopni w sto­
sunku do poprzedniego położenia czyli 
płaszczyzną ram y prostopadle do k ie ­
runku prom ieniow ania rad io la tarn i, na­
stąpi w yraźny  i ostry zan ik w odbio­
rze, poniew aż antena ram owa w tym  
położeniu nie odbiera sygnałów  radio­
latarn i. Z powyższego w yn ika , że 
przez obrót ram y szukamy zaniku od­
bioru, czy li k ierunku , na którym  zn a j­
duje się rad io la tarn ia  w  stosunku do 
statku. N a  dobrze nastrojonym  odbior- 
n k u  goniom elrycznym  i należycie u- 
sfaw ionej ram ie zanik odbioru można 
odczytać na skali ką to w ej z dok ład­
nością 1— 2 stopni. N am iar odczytu je­
my na bębnie lub tarczy umieszczonej 
na osł anteny ram ow ej. Skala slop- 
n owa jest w  ten sposób ustawiona, 
że zero stopni w skazuje położenie  
płaszczyzny anteny ram ow ej pod k ą ­
tem 90 stopni czy li poprzecznie do 
es» w zd łu żnej statku. Przy takim  po­
łożeniu  ram y fala nadawcza radioia- 
larni nadchodziłaby z kierunku dzioba 
lub ru fy  .a w ięc z k ierunku prosto­
padłego do płaszczyzny anteny ramo­
w e j.

W ykon an ie  nam iaru na rad io la tarn ię  
jest w zasadzie bardzo proste. W  
pierwszym  rzędzie na leży  zorientować  
się na podstawie mapy, ja k ie  są n a j­
odpowiedniejsze i najb liższe rad io­
latarn ie  dla w zięcia nam iarów , a ze 
spisu sygnałów  radiow ych odczytać 
sygnał w yw o ław czy , częstotliw ość i 
czas pracy rad io la tarn i, długość i za­
sięg fa li nadaw czej. Następnie  należy  
nastaw ić odbiornik na daną długość 
fa li. Po usłyszeniu i rozpoznaniu syg­
nału w yw oław czego rad io la tarn i n a le ­
ży obrócić ramę goniom etru aż do po­
łożen ia  całkow itego zaniku odbioru. 
N a le ży  pam iętać, że przy nasłuchu 
goniom etrycznym  posługujem y się s łu ­
chawkam i, a nie g łośnikiem , poniew aż  
ty lko  przez odbiór słuchaw kam i moż­
na dok ładn ie  ustaw ić ramę w  poło­
żeniu całkow itego zaniku odbioru. 
Zm ierzony k ą t należy odczytać na 
bębnie lub tarczy osi ram y gonio­
m etru. Równocześnie należy odczytać  
z bębna lub tabeli popraw kę ka lib ra ­
c ji ram y.

Poprawka ka lib ra c ji ram y gonio­
m etru w ykreślona na taśmie bębna 
lub w ypisana na specjalnej tabeli 
podobnie jak  tabela d ew iac ji kom pa­
su, ustalona jest przez specjalistę ra ­
d iotechnika. Dobrze w ykonana k a li­
bracja ram y gon iom etrycznej jest bez­
w zględnym  w arunkiem  praw id łow ości 
nam iarów  radiogoniom etrycznych dla 
celów  naw ig acji.

Przy określaniu pozycji statku za 
pomocą radiogoniom etru należy1 pam ię­
tać o tak zw anym  „b łę d z ie  nocnym ". 
Z jaw isko  to ob jaw ia się w  postaci 
nieregularnych zaników  w  odbiorze o- 
raz trudności rozpoznania momentu 
całkow itego zaniku czyli tzw . zamaza­
nia odbioru sygnałów  rad io la tarn i. Po­
niew aż zjaw isko to w ystęDuje ty lko  w 
nocy, stąd jego nazw a ,,b łą d  nocny". 
A b v go un iknąć  na leży  brać nam iary  
ty lko  na najb liższe rad io la tarn ie , od­
leg le  poniżej 20 m il od pozycji statku.

Szczególnie na leży  unikać brania  na­
m iarów  podczas nocy na fa le  średnie, 
prom ieniow ane z innego statku, gdyż 
przy fa li średniej m ożliw ość pow sta­
w ania b łędu nocnego jest znacznie 
w iększa.

W  podsum owaniu uw ag o 
w yko rzys ta n iu  rad iogon iom etru  
do określan ia  pozycji na morzu 
należy zapam iętać główne za­
sady, a m ianow ic ie : ram a go­
n iom e tru  m usi być dokładnie 
ska lib row ana, na m ia ry  należy 
brać ty lk o  na b lisko położone 
ra d io la ta rn ie , wykonanie na­
m ia ru  i przeliczeń na azym ut 
m usi być bardzo dokładne, na­
m ia ry  goniom etryczne są n a j­
ściślejsze w  ciągu dnia.

Jak  w yn ika ło  ze sprawozdań 
Domu Rybaka w  G dyni, boryka 
się on obecnie z trudnośc iam i 
a d m in is tra c y jn y m i, gdyż z n ie ­
w y jaśn ionych  dotychczas p rzy ­
czyn z likw idow ano jego konto 
bankowe. S ytuac ja , ja k a  w y n i­
k ła  w  zw iązku z tym  przedsta­
w ia  się tak , że k ie row n ic tw o 
„b iega ”  z każdym rachunkiem  
do d y re k c ji „ A r k i ” . Są rów nież 
trudnośc i z budową chlewni, 
k tó ra  potrzebna je s t dlatego, 
że p lanu je  się rozszerzenie ho-

U io a g a Z
Z A P O W IA D A M Y  KURSY 

N A  LUTY
W  pierwszej dekadzie lutego 

zaplanowane jest zorganizowa­
nie przez PPiUR „Arka” w Gdy­
ni kursu dla przysięgłych W a ­
gowych.

Kurs potrwa 5 dni. Mogą w 
nim wziąć udział pracownicy 
zatrudnieni już w  tej dziedzinie 
lub przy pokrewnych zajęciach, 
którzy nie posiadają dotąd po­
trzebnych uprawnień.

W ykazy kandydatów, wytypo­
wanych przez poszczególne 
przedsiębiorstwa, należy prze­
słać do CZRM w Szczecinie.

*  *  *
Rybackie ośrodki remontowe 

odczuwają duży brak fachow­
ców, którzy by mogli uspraw­
nić akcję remontową i z likw i­
dować przestoje jednostek po­
łowowych w portach.

By zapewnić w tej dzie­
dzinie kadry na kampanię 
dorszową, zorganizowany zosta­
nie w dniu 20 lutego 10-tygod- 
niowy kurs mistrzów i monte­
rów silnikowych. Nauka będzie 
się odbywała w  Gdyni (kurs or­
ganizuje PPiUR „ATka”).

W  kursie może wziąć udział 
40 osób posiadających w  tej 
dziedzinie praktykę i to zarów­
no z państwowych ijak i ze spół­
dzielczych warsztatów remonto­
wych.

KURS PRZETWÓRSTWA  
RYBNEGO

W  dniu 23 stycznia rozpoczął 
się w  Gdyni zorganizowany 
przez PPiUR „Arka" kurs prze­
twórstwa rybnego. Kandydatów  
na ten kurs zgłosiły do „Arki" 
zainteresowane przedsiębior­
stwa.

JA K  P O W IN IE N  W Y G L Ą D A O  
Z A K Ł A D  PR ZETW Ó R S TW A  RYBNEGO?

W  pierw szym  rzędzie rozporzą­
dzenie postanawia, że zak ład y  prze­
tw órstw a rybnego nie m ogą się 
m ieścić w budynkach n ieskanalizow a- 
nych i pozbawionych sieci w odociągo­
w e j. Podwórze w takich budynkach  
winno m ieć tw ardą naw ierzchnię, w in ­
no być w porze nocnej ośw ietlone, po­
siadać na w olnej przestrzeni z ieleńce. 
W szelk ie  surowce 1 m ate ria ły , ja k  np. 
w ęgie l, nie mogą być składow ane na 
podwórzach, lecz w inn y być prze­
ch o w yw a n e  w  osobnych składach. 
O dpadki produkcyjne m ogą być  
pozostawiane na podwórzu je d y ­
nie pod w arunkiem , że będą za­
m ykane w specjalnych zbiornikach, 
W7.g’ędnie szczelnie zam ykanych na­
czyniach m etalow ych, które  w inn y  być  
opróżniane nie rzadziej n iż raz na

dow li trzody  chlewnej celem 
pełniejszego w yko rzys ta n ia  od­
padków ze sto łów ki.

W  Domu Rybaka w Ustce 
przeprowadza się w  te j ch w ili 
rem ont. Dziwne jes t, że dop ie­
ro w  m iesiącu g ru d n iu  ub. r. 
uruchom iono piec centra lnego 
ogrzewania, k tó ry  zresztą je s t 
za m a ły  i dlatego nie można o- 
pa lić  św ie tlicy.

W  D arłow ie  sy tuac ja  przed­
s taw ia  się nieco lep ie j ; stołów-

Kursy
szko len iow e

KURSY DLA RYBAKÓW  

W  dniu 20 bm. rozpoczął się 
w Świnoujściu kurs dla ryba­
ków kutrowych. Zgłoszenia na 
ten kurs przyjm ują przedsię­
biorstwa rybackie, kierując na­
stępnie wykazy kandydatów do 
CZRM.

Mimo, że sprawa jest pilna, 
przedsiębiorstwa dotąd nie na­
desłały wykazów.

0 0 M
—  Gdzesz to go dziś zaniosle? 

—  m eslała A g a ta  o swoim  chło­
pie, k teren ju  całe popołnie sę 
doma nie pokazowół.

Sedzało białcesko ta k  często 
sama i... kom binowała. To o 
kuchn i, to o A n ton ie , o cotkach, 
a w  ostatnech czasach ta k  ja k  
w ie le innech b ia łk  o nowech 
sprawach związónech z kuch­
n ia  t j ,  o ku p ia n im  i o dętkach. 
Co do kup ian igo  to to beło ła ­
tw o  spraw a i naw et A g a ta  
chętno to rob iła , ale z detkamć 
nieróz nie chcało hec ta k  ja k  
be m iało...

Jesc mogłe oboje a jesz p ra ­
w ie A n to n  (A g a ta  gódała do 
sebie, że to pewnie idze jem u 
w  n o g i), a do tego jesz do- 
chódałe „kosz ta ”  jego pipę. 
N ie  je  to ta k  prosto  spraw a —  
spó lił na trze  dn i paczk toba- 
k i  ( fe fk o w e j) , a to na miesąc 
też perznę weniosło.

8 godzin, śc iek i produkcyjne nie mo­
gą być odprowadzane kanałam i o tw ar­
tym i, ponadto zaś w inn y być odka­
żane i oczyszczane przed wypuszcze­
niem ich do kan a lizac ji, lub do wód 
gruntow ych.

Ściany w  budynku zakładu prze­
tw órstw a rybnego w inn y być w y ło żo ­
ne do wysokości 2 m etrów  płytkam i 
ceram icznym i. Podłogi pow inny być 
szczelne, g ładk ie , n ieśiisk ie , z m ateria­
łu n ienasiąkliw ego , odpornego na 
dzia łan ie  chemiczne ścieków  i posia­
dać spadki do kan a łów  odpływ ow ych, 
p rzykrytych  kra tą  z m ateria łu  n ie­
rdzewnego. Na m iejscach stanowisk 
roboczych należy u ło żyć  k ra ty  drew ­
niane.

Rozporządzenie przytacza szczegóło­
we w ym ogi odnośnie stanow isk pra­
cowniczych w takim  zakładzie . Prze­
strzeń w pomieszczeniu pracy, przy-

kę p rze ją ł O ZR i  p lacówka ta 
p racu je  sprawnie. U ruchom io­
no również „po kó j szachowy”  
a m ieszkańcy Domu Rybaka są 
zadowoleni z w arunków  miesz­
kaniowych.

N a jle p ie j p racu je  Dom Ryba­
ka w  Św inoujściu . N ie  znaczy to, 
że nie ma tam  „bo lączek” ; są 
i to te same, co w  innych Do­
mach Rybaka. I  tu  ku le je  za­
opatrzenie (Dom Rybaka w  
Ś w inoujśc iu  podlega P U R  „O d­
ra ” ), b ra k  budynku gospodar­
czego, p ra ln ia  zaś nie ma do­
p ływ u  wody. A le  ( ta k  ja k  w 
gdyńskim  Domu R ybaka) jes t 
czynna b ib lio teka , Dom posia­
da w łasny radiowęzeł i dużą 
salę, ja k  rów nież świetlicę. 
B ra k  ty lk o  k ie row n ika  św iet­
licy.

N arada bezsprzecznie dała 
pożądane w y n ik i.  Przede 
w szystk im  pomogła wyciągnąć 
w n iosk i na przyszłość i  omó­
w ić nowe w a ru n k i p racy spo­
wodowane zm ianam i w  ap ro ­
w izac ji w  zw iązku z U chw ałą 
Rządu z dn ia  3 stycznia 1953 
roku.

D z iw nym  w yda je  się fa k t, 
że C e n tra lny  Zarząd Rybo­
łów stw a M orskiego zlekce­
w ażył sobie naradę, nie p rzy ­
sy ła jąc swego przedstaw icie la. 
Ponadto z w in y  C ZRM  uczest­
n icy na rady  o trz y m a li zaw iado­
m ienia z m iesięcznym opóźnie­
niem  t j .  na dwa lub jeden 

dzień przed naradą. ( jp .)

Piane
Agafe

O sta tny czas zaczęłe Wanoż- 
kow ej białce chodzec po głow ie 
mesie, k te rne  z piersza nazy­
wała „pow ióstkam ó” , ale dziś?...

—  Belo be z tego też trocha 
dętka —  welicza jąco k iw a ła  
g łową, mesląc o... roboce w 
secarni. Jo ! A g a ta  dochódała 
do przekonanigo, że n i ma 
w zą tku  z sedzenigo i  dlótego 
zamesleła pogadać z A ntona.

—  N ie k a ra  nie chce sę poka­
zać do checzy! —  szkalowała.

Tymczasem W anożk ła z ił po 
porce w  G dyni. W ty k ó ł nos w 
każdą dzurę, w  każdą resenę 
i  słechół na wszestki stronę. 
Czekaw iła go jedna  s p ra w a : re- 
bóce z „ A r k i ”  i  innech podob- 
nech f irm ó w  zabierale sę do 
lepszej robotę.

S tojąc za grepą skrzeniów 
podsłechół taką  rozmowę dwóch 
rebóków :

padająca na każdego pracow nika po­
w inna w ynosić co najm niej 15 in 
sześciennych, a w ysokość pomiesz­
czeń co najm nie j 3,25 m , przy czym  
pow ierzchnia podłogi nie może być  
m niejsza n iż  5 m kw adratow ych na 
każdego pracow nika.

W N Ę T R Z E  Z A K Ł A D U
Sto ły , służące do pracy przy prze­

robie ryb, pow inny m ieć pow ierzchnię  
szczelną, g ład ką , n ien as iąk liw ą , spad­
kow ą, z urządzeniem  do odp ływ u w o­
dy i posiadać insta lac ję  w odociągow ą, 
dostarczającą c iep łą  wodę o tem pera­
turze ok. 30 stopni. Brzegi stołu w in ­
ny być zaokrąglone i podniesione ku 
górze co najm nie j na 5 cm. Stoły  
w inn y być dostosowane do w yko n y­
w ania pracy w pozycji siedzącej. W  
każdym  zakładzie  musi być um yw al­
nia z c iep łą  w odą, zaopatrzona w do­
stateczną ilość m yd ła  i maści ochron­
nej do rąk , oraz ręczn ik i, w ydaw ane  
oddzielnie dla każdego pracow nika  
raz na tydzień . Oprócz um yw aln i w in ­
na być leż urządzona sala natrysko­
w a z liczbą  natrysków  1 na 10 pra­
cow ników  jednej zm iany. Ustępy po­
w inn y być oddzielne dla kob iet i m ęż­
czyzn, ośw ietlane i ogrzewane, posia­
dające um yw alkę  i  inne urządzenia  
higieniczne. W  pomieszczeniach, w 
których odbywa się sm aienie  i go­
tow anie ryb , na leży  zainstalow ać w en­
ty la c ję  m echaniczną, n iezależn ie od 
stosowania w yc ią g ó w  dymu i pary.

O C H R O N A  PRACY
Rozporządzenie postanawia, że do 

przerobu w olno przyjm ow ać ty lko  ry ­
by św ieże. Postanowienie to w y k lu ­
cza raz na zawsze m ożliw ość u ży tk o ­
w ania w  produkcji surowca w ą tp liw e j 
wartości ze w zględu na jego nieśw ie- 
zos^ć, co zdarzało się niestety często, 
zw łaszcza w  porze le tn ie j. O bcinanie  
g łów  i patroszenie w inno być zme­
chanizowane. N o że  do pracy muszą być  
zaopatrzone w  odpowiednie ochrony, 
a pracow nicy w  pochw y do noży, no­
szone na pasku. Do ostrzenia noży  
w yznaczyć na leży  specjalnego pracow ­
nika. Przy soleniu i patroszeniu ryb, 
naraża jącym  na skaleczenie ośćml, 
nie wolno pracować bez odpowiednich  
rękaw ic . Ryby ze zb iorn ików  w inn y  
być w yjm ow ane alum in iow ą szuflą 
dziurkow aną. K ażdy zakład pracy ma 
obow iązek zaopatrzenia pracow ników  
w sprzęt ochrony osobistej, oraz o- 
dzieź specjalną i obuw ie o podesz­
wach drew nianych, a pracow ników , 
zatrudnionych w tranow nł —  w  obu­
w ie o podeszwach skórzanych. O dzież  
specjalna w inna być prana raz w ty ­
godniu (co na jm nie j) i reperow ana na 
koszt zakładu. O dzież ta w inna być  
przechow yw ana w  oddzielnym  pomiesz­
czeniu, a nie w  szafkach, przeznaczo­
nych dla z w y k łe j odzieży pracow ni­
ków .

Zak ład  pracy pow in ien  posiadać 
odpow iednią organizację s łużby zdro­
w ia dla udzielania pracownikom  p ierw ­
szej pomocy, a przed przyjęciem  do 
pracy pracow nicy w inn i być poddani 
badaniom  lekarskim . Badania tak ie  na­
leży przeprow adzać rów nież i późn ie j, 
w toku zatrudnien ia  danego pracow ni­
ka, w odpowiednich okresach czasu.

W  końcu rozporządzenie za­
w ie ra  dwa przepisy porządko­
we : pracow nicy p rzy jm ow a n i 
do p racy w in n i być pouczeni o 
ważności i celowości przestrze­
gania. powyższych przepisów, 
ponadto zaś teks t ca łko w ity  o- 
m aw ianego rozporządzenia w i­
nien być wyw ieszony w  pomiesz­
czeniach p racy w  w idocznym  
m ie jscu.

N ie w ą tp liw ie  w iele zakładów 
produkcy jnych  w  rybo łów stw ie  
m orsk im  posiada poważne lu k i 
z p u n k tu  w idzen ia wym ogów, 
określonych w  om aw ianym  roz­
porządzeniu. S tw ie rdz ić  jednak 
należy, że weszło ono w  życie 
z dniem  ogłoszenia i obow iązu­
je , wobec czego postanow ienia 
w  n im  zaw arte  muszą być 
przestrzegane. (k k )

—  K ie j na pa rte  te j też ale 
sę weznieme do robotę! —  p ra ­
w i ł jeden.

D re g i pewnie nie b y ł tak  
„c h u tk i”  be rz e k ł:

—  A  cesz te będzesz z tego 
m io ł? !

—  W e lii! —  pomeslół A n ton  
przekłódając ucho do grepe..

_—  Co m iół? —  zaczął znowu 
pierszy. —  Przez to, że zacz- 
nieme „k to  w ięce j”  napewno 
też „g rosza”  sę naleze w  m iesz­
ku !

Gódale jesz ja k i czas aż w 
końcu ten d reg i dół sę przeko­
nać.

—  To je  p rów da ! —  kom bi- 
nowół A n to n  w  drodze dodom. 
—  Jó też muszę w ięcej „ ro b ie ”  
(m ia ło  to znaczec —  wanożec). 
Tem u jednak  co sę do robotę 
weznie „n a  m ió n k i”  napewno 
sę m ieszk zrob i „g rebszy” . To 
A n to n  b y ł ju  pewny.

Doma A g a ta  ju  spała, k ie j 
przeszedł. T ym  razem z „pogó- 
danigo”  b ia łk i z chłopę n ic  nie 
beło. Do tego doszło na dreg i 
dzeń.

W RO SZÓ W  S T A S Z K .

K. J A K L E W IC Z .

I% la r a d lt t  p r -o d lu B iC ig jm tB
Hornów Jlą&aka i Hornów Maafn<wza

W  dniu 20 stycznia 1953 r. odbyła się w  gdyńskim  Domu M aryn arza  narada 
w ytw órcza k iero w n ikó w  i adm in is tracji Domów M arynarza  i Domów Rybaka.
W  naradzie tej w z ię li u dzia ł ró w n ież  przedstaw iciele M in isterstw a Żeglugi,
O ZR -ii, Zw . Zaw . Pracow ników  Żeglugi i aparatu K .-O .

G łów nym  celem narady b y ło  w yciągn ięc ie  w niosków  z dotychczasowej pracy  
Domów Rybaka i Domów M arynarza  oraz przekazanie tych w niosków  władzom, 
celem uw zględnienia ich w  bieżącym  roku.

Z Domów Rybaka w naradzie w z ię li udział k ierow nicy Domów z G dyni,
U stk i, D arło w a i Św inoujścia. -----------------------------------------
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W  paczce lis tó w , k tó rą  pocz­
ta  osta tn io  nam  p rzyn ios ła  po­
czesne m iejsce, obok spraw  
p rodukcy jnych , za jm u ją  zagad­
n ien ia  socjalne. Z poczynionych 
doświadczeń, ja k  i z lis tó w  
korespondentów w y n ik a  w y ­
raźnie, że dobre rozw iązanie 
zagadnień socjalnych posiada 
poważny w p ływ  na pracę, na 
p rodukcję  rybo łów stw a.

Pod koniec ub. roku  na czo­
ło przedsięb iorstw  rybackich 
w ysuną ł się „K o ra b ”  w  Ustce. 
Zapewne część zasług i w  te j 
m ierze trzeba przyp isać także 
m iejscowemu O ddzia łow i Za­
opatrzen ia Robotniczego, k tó ­
rego działa lność wysoko ocenia 
korespondent L. C IE S Z Y Ń ­
S K I. Pisze on m. in . :

„Czynne tu  są dwa bu fe ty  i 
1 sto łówka robotnicza. W  tu ­
czam i zna jd u je  się 40 świń. 
Na rok  1953 zaplanowano roz­
budowę ch lew ni, by zwiększyć 
ilość tuczn ików .”

O kazuje się więc, że można 
„w łasnym  przem ysłem ”  podno­
sić ilość i  jakość pożyw ienia 
dostarczanego pracow nikom . 
Jednakże rybacy  i  p rze tw ó r­
cy U s tk i m a ją  też swoje k ło ­
poty. O ddajem y głos tem u sa­
memu korespondentow i:

„O dczuwa się b ra k  w a rsz ta ­
tów  na pra w y odzieży i  obuw ia. 
Założenie odpowiednich placó­
wek zostało zaplanowane na 
I k w a rta ł 1953 r. Oprócz nich 
ma powstać także p ra ln ia .”

Czekamy na rea lizac ję  tych 
słusznych planów.

Ze wschodniego krańca na­
szego W ybrzeża, z F rom borka , 
o trzym u jem y m iłe  in fo rm ac je  
o rozw o ju  życia ku ltu ra lneg o  
w  Domu Rybaka. Ob. Eugen ia 
KO CZERG O  pisze, że:

„Zespó ł sceniczny św ie tlicy  
składa się z 21 sób, a zespół 
dziecięcy z 5. W  g ru d n iu  ub. 
roku ze św ie tlic y  korzysta ło  
1260 osób, w  tym  563 ryb a ­
ków  i członków ich rodzin. 
W ypożyczono 215 książek, w 
tym  dla  rybaków  i  ich rodzin  
—  67 książek.”

A le  i  F rom bo rk  posiada 
swoje k ło po ty  k u ltu ra ln e .

„W  1949 r .  m ie liśm y jesz­
cze Dom K u ltu r y ”  —  pisze ob. 
KO C ZER G O  —  „k tó ry  posia­
da ł dużą salę d la  występów 
scenicznych, zdatną także dla 
stałego k ina . W  1950 r . Dom 
ten, p rzy leg ły  do naszego Do­
mu Rybaka, u leg ł zniszczeniu. 
Obecnie społeczeństwo naszego 
rybackiego m ias ta  n ie  posiada 
odpow iedniej sa li d la  w ystę­
pów scenicznych, ja k  rów nież 
d la  innych im prez o cha rak te ­
rze rozryw kow ym . P ros im y o 
udzie lenie nam  pomocy.”

Przede w szystk im  nie z ra ­
ża jc ie  się trudnośc iam i i roz­
w ija jc ie  nadal Wasze życie 
ku ltu ra ln e . Udowodnicie w  ten 
sposób, że pomoc słusznie W am  
się należy i  na pewno ją  0- 
trzym acie .

Czy przodow nictw o w  p racy 
zawodowej zobowiązuje do 
przodow nictw a w  p racy  spo­
łecznej? U w ażam y, że tak . A  
oto c iekaw y problem , k tó ry  sy­
g n a lizu je  nam  ze Ś w inoujśc ia  
ob. S tan is ław  P E R K O W S K I:

„T u te js z a  s ie c iam ia  ży je  
ty lk o  tkan iem  sieci, „n ie  m a”  
w  n ie j czasu na zagadnienia 
społeczne. N ie  troszczy się o 
nie an i k ie row n iczka  p roduk­
c ji,  an i k ie ro w n ik  dzia łu , ani 
naw et Rada Zakładowa. W  
s ie c iam i na 30 kob ie t i  dziew­
cząt do Z M P  należą ty lk o  
dwie.

»W w yborach do g ru p y  
zw iązkow ej (k tó re  m us ia ły  od­
być się 2 ra z y ) w yb rano  do 
p racy  zw iązkow ej cztery ko- 
l)ie ty, ń le ^ ty lk o  j ecjn a  z nich, 
ob. IN G IE L E W IC Z , za in te re ­
sowała się swoim i obow iązka­
m i. N a po tyka jąc  jednak na 
n iezrozum ia łą  niechęć koleża­

nek, i  ona t ra c i ochotę do 
p racy społecznej.

„G dy  ob. W eronice K O W A ­
L E W S K IE J , k tó ra  obecnie w y ­
rab ia  ponad 250 proc. norm y, 
przypom niano, że czas pomyś­
leć o dzia ła lności k u ltu ra ln o - 
ośw ia tow ej, wręcz odm ów iła 
swej w spółpracy. Podobnie po­
s tą p iły  inne w yb itne  pracow- 
n iczk i. A  któż ma dawać p rz y ­
k ład , jeże li nie te, k tó re  przo­
d u ją  w  p racy zawodowej?”

Oczywiście, one przede 
w szystk im . K oleżanki z s ieciar- 
n i w  Ś w inou jśc iu ! Pokażcie, 
że przodujecie nie ty lk o  w  sie­
c ia m i, ale i  w  św ie tlicy , nie 
ty lk o  w  przekraczan iu  norm , 
ale i  w  rozbudzaniu życia spo­
łecznego. D obry  p rzyk ład  w ie ­
le znaczy. Jak  dużo może on 
zdziałać na po lu zawodowym, 
ilu s tru je  ten sam korespondent 
w  innym  liś c ie :

„19 -le tn ia  Genowefa F IT Z ­
N E R  zdawała się być zdecy­
dowaną bum elantką i  baza w 
Św inou jśc iu  nie m ia ła  z n ie j 
żadnej ' pociechy. A  jednak 
przekona ły ją  m ądre słowa 
b ryg ad z is tk i Z o f ii H E T Z IG  i 
dobry p rzyk ład  przodu jących 
pakowaczek Ire n y  F A S Z C Z Y  
i Ja n in y  A L E K Ś A N D E R E K . 
Obecnie Genowefa F itz n e r w y ­
b ija  się na czoło, w y ra b ia  250 
proc. norm y, paku jąc  po 20 
beczek śledzi dziennie.”

Kołobrzescy rybacy radzili
nad podn iesien iem  w ydajnośc i pracy

Życzym y ob. F itz n e r 
szych sukcesów.

Przodujące s ieciarki 
z „ O d ry ” w Św ino­
ujściu: W ero n ika  K O ­
W A L E W S K A  —  250
proc. norm y, M a ria  
SZLEN D A K  —  220 proc. 
norm y, G enow efa M A -  
KR ELEW SKA — 140
proc. norm y, Janina  
SPUS —  185 proc. nor­
my i M a ria  PA C H U C - 
K A  —  160 proc. normy,

dal-

O sta tn io  odbyło się w  Domu 
Rybaka w  Kołobrzegu o tw a rte  
zebranie p a rty jn e . M ia ło  ono 
na celu podsumowanie cało­
ksz ta łtu  p racy ryba ków  P P iU R  
„B a rk a ”  oraz usta len ie  w y ­
tycznych na przyszłość. N a  ze­
branie p rz y b y li liczn i członko­
w ie załóg ku tro w ych  i  b ra li 
udz ia ł w  ożyw ionej dyskus ji 
na tem aty  produkcy jne .

P rzodow nik pracy, szyper 
k u tra  „K o ł 29”  Jan  M A Ł O ­
L E P S Z Y  w ra z  z inż. C Z E R ­
N IA K IE M  zw ró c ili uwagę na 
w ady w  p lanow aniu  połowów. 
Np. na m iesiąc styczeń objęto 
planem  połowowym  16 k u tró w , 
gdy według wszelkiego p ra w ­
dopodobieństwa eksploatowa­
nych będzie ty lk o  10 jednostek. 
T rz y  k u try ,  k tó re  ju ż  od k i l ­
ku  tyg o d n i po w in ny  łow ić , sto­
ją  dotąd w  bazie rem ontow ej 
w  Św inoujśc iu . D w a inne k u t ­
r y  m a ją  pójść na s lip  do 
Ś w inoujścia  i  rów nież postoją 
długo w  remoncie. Cży 10— 11 
jednostek będzie w  stan ie  w y ­
konać p lan  po łowow y usta lony 
na 16 ku trów ?

A  przecież ten sam błąd po­
pełn iano w  poprzednich m ie­

siącach, k iedy to zam iast p la ­
nowanych 11— 12 jednostek
wychodziło w  morze 6— 8 k u t­
rów . Doświadczenie n ic  dotąd 
nie nauczyło „ba rkow ców ” .

P rzodu jący st. ryba k  z m ło­
dzieżowego k u tra  „K o ł 34”  F r. 
S O L E K  z pełną aprobatą 
wszystk ich rybaków  w ysuną ł 
wniosek o indyw idua lne  wyce­
n ian ie  m ożliwości połowowych 
jednostek. Spraw a ta  w  „B a r ­
ce”  w ym aga ła  ju ż  od dawna 
u regu low an ia . Dotąd bowiem 
obciążano szablonowo jedna­
kow ym  planem  połowowym  za­
rów no jednos tk i nowe, a więc 
spraw ne i  w yd a jn ie  łowiące, 
ja k  i  jednostk i nie posiada ją­
ce w  pe łn i gotowości technicz­
ne j lub, co gorsza, posiadające 
ją  w  n iew ie lk im  ty lk o  stopniu.

N ie ła tw e  je s t uzupełnienie 
b raków  w  dostatecznej ilości 
załóg p ływ a jących  —  i  ten 
ważny problem  poruszano pod­
czas dyskus ji.

To by łyby  na jw ażn ie jsze 
trudnośc i, ja k ie  na po tyka ją  
rybacy  „B a r k i”  p rzy  w yp e ł­
n ia n iu  p lanów  połowowych.

M ożliwe je s t jednak  całko­
w ite  lub  choćby częściowe ich 
z likw idow anie . U sp raw n ien ie  
o rg an izac ji p racy w  na jsze r­
szym tego słowa znaczeniu, 
ba rdz ie j rea lne p lanow anie i  
w y trw a ła  wo la rybaków  —  o- 
to w a ru n k i, p rzy  k tó rych  
P P iU R  „B a rk a ”  będzie mogła 
rea lizować p lan y  połowowe.

St. K O Ł A K O W S K I 
korespondent.

^ eiHoeHê

N a  notatkę z N r  9 „ W  spraw ie ra­
tow nictw a jednostek ryb ac k ich ” , Pol­
skie Ratow nictw o O kręto w e kom uni­
ku je , że:

Zarządzenie M in is tra  Żeglugi w 
spraw ie ratow n ictw a życ ia  ludzkiego i 
m ienia  na morzu i zalew ach, podpisane

Zapomniano o dzieciach ry b a k ó w
p rz y  c lio inee d la  d z ie c i p ra c o w n ik ó w  „ A r k i6*

cow ników „ A r k i ” . W szystko 
byłoby piękn ie, gdyby o rg a n i­
za to rzy nie z a p o m n i e l i  
p o  p r o s t u  o dzieciach r y ­
baków zna jdu jących  się w łaśnie 
w  ty m  czasie na w ie lodn iow ych 
połowach.

Zrozum ia łe , że rybacy, k tó ­
rych  dzieci zignorowano, są 
słusznie rozżaleni.

W  M łodzieżowym  Domu K u l­
tu ry ,  podobnie ja k  i w  la tach 
ub ieg łych zorganizowano cho in­
kę noworoczną dla  dzieci p ra -

Fol.: St. Perkowski

zostało dopiero w  dniu 30 listopada  
ub. roku t j.  w  tym  samym czasie, w  
k tórym  u kaza ła  się notatka. Trudno  
w ięc  obc iążać P .R .O . w in ą , gdy do­
p iero na podstaw ie wspomnianego za­
rządzenia p rze ję ło  ono od Gdańskiego  
Urzędu M orskiego i Szczecińskiego U - 
rzędu M orskiego agendy ratow nictw a  
życ ia  i m ienia w dniu 31 grudnia  
1952 r.

W y ja ś n ie n ie  to p rzy jm ujem y do 
wiadom ości i żyw im y  nad zie ję , że o- 
becnle Polskie Ratow nictw o O kręto w e  
będzie się należycie  w y w ią zy w a ło  z 
objętych obow iązków  i z lik w id u je  
szybko stan om aw iany w naszej no­
tatce.

$j —  N ie  spodziewałem się, że 
mogą ta k  o nas zapomnieć —  
m ów ił p rzodu jący szyper W ła ­
dysław  G IL E W IC Z . —  Dziecia­
k i nie m ia ły  przy jem ności w ła ­
śnie dlatego, że m y s ta ra liśm y  
się nadgonić plan.

E dw ard  W Ó JC IK  
korespondent „ A r k i ”

Zn o ii) u sp ra ira  skrzynek
Po umieszczeniu przez nas w  

N r  2/15 korespondencji na te ­
m a t skrzynek na ryb y , zwraca 
naszą uwagę na to samo za­
gadnien ie ob. K az im ie rz  H IN C  
—  s ta ły  nasz korespondent. P i­
sze on, że s k rzyn k i te robione 
są ze zbyt c ienkich desek, k tó ­
re p rzy  n ieostrożnym  obchodze­
n iu  się, bardzo ła tw o  pękają.

S krzynie w ym a ga ją  więc s ta ­
łych  napraw , k tó re  są dość ko­
sztowne, a m ało skuteczne. 
Gwoździe używane do zb ija n ia

Oiiodek Zaopatrzenia Roboto.
p rz y  „B a rc e “  

dba  o p ra c o w n ik ó w
W  całym  Kołobrzegu odczuwa się 

bardzo brak  zak ładów  szewskich i  k ra ­
w ieck ich . Przeto O ZR is tn ie jący  przy  
PPiUR „B a rk a” pos tan ow ił tak ie  za­
k ła d y  uruchom ić i ju ż  zaczęto Je or­
ganizow ać.

K o łobrzeski O ZR  prow adzi sto łów ­
kę, 2 b u fety  robotnicze oraz gospodar­
kę  ro ln ą  na 30 ha ziem i, W  chlew ni 
jest 50 sztuk ś w iń , a w  oborze 6 
krów  dojnych i 3 Jałowice.

skrzyń m a ją  małe g łów k i. Na- 
mokłe, a przez to m iękkie  des­
k i pod obciążeniem o d la tu ją  i 
gwoździe pozostają w  bokach 
sk rzynk i. W a rto , by  spraw ą 
nap raw  skrzynek za ję li się r a ­
c jona liza to rzy .

Do szybkiego psucia się „n o ­
w ych”  skrzynek przyczyn ia  się- 
fa k t  niedpow iedniego ich sk ła ­
dowania. P rzedsięb iorstw a r y ­
backie po rob iły  sobie bowiem 
ogromne zapasy skrzynek. Za- 
sztaplowane skrzyn ie  s to ją  
więc na dworze i  m okną m ie­
siącam i a naw et ła ta m i. Obser­
w u jem y to zresztą również 
przez okna naszej R edakcji w  
G dyn i —  doskonale w idać tu  
podobnie ogromne sztaple sk rzy ­
nek „a rk o w s k ic h ”  złożonych na 
sąsiednim  placu.

T ak ie  składowanie i  repero­
wanie skrzynek „znakom ic ie ”  
podraża koszty opakowań, a 
w ięc koszty w łasne przedsię­
b io rs tw a . Czekamy na ja k  n a j­
szybszą zm ianę s ty lu  p racy 
tych  przeds ięb iors tw  ryback ich , 
k tó re  ta k  niedbale obchodzą się 
z dobrem społecznym.

W  spraw ie poruszanej przez nasze­
go korespondenta w  N r  8 w notatce 
pt. „ O  szybką i spraw ną obsługę stat­
k u ” otrzym aliśm y w yjaś n ie n ie  z PPD 
„D a lm o r” , w  k tórym  kierow nictw o  
przedsiębiorstw a podaje, że:

„ N a  podstawie zapisów w „ K s ią ż ­
ce Dysponentów ” stw ierdzono, że dys­
ponent po połączen iu się z „Jow iszem 1' 
w dniu 13 w rześnia 1952 r. o godz. 
16,C5, pow iadom ił „ A rk ę ” o spodzie­
w anym  zaw in ięciu  tego statku do por­
tu w G dyni w  godzinach północy z 
14/15. 9. 52 r. Faktycznie „Jow isz” za­
w in ą ł do portu 15. 9. 52 r. o godz. 
0.35. W y ład u n ek  ryb y  rozpoczęto 15. 9. 
1952 r. c godz. 3.30, czyli w  3 godzi­
ny po żaw in ięciu  statku. Pracownicy  
„ A r k i” nie zostali przetrzym ani z w i­
ny4 „D a lm o ru ” .

Słaba jakość ryby na „Jow iszu” 
w y n ik ła  z niedostatecznego lodow ania  
na statku ryb  św ieżych pochodzących  
z różnych ło w is k .”

Szkoda ty lk o , że w w yjaśn ien iu  
b rak w zm ianki o tym , ja k ie  konse­
kw encje  w ycią g n ię to  w stosunku do 
odpow iedzialnych za jakość ryby  
członków  załogi. Dlaczego, niedosta­
tecznie1 zalodowano rybę?

*  *  *

W  odpowiedzi na a rty k u ł zam iesz­
czony w nr 1 naszego czasopisma pl. 
„Dom  Rybaka w  Św inoujściu ma jesz­
cze b ra k i” , Przedsiębiorstw o Usług  
Rybackich „O d ra ” kom unikuje  nam, 
że w y tk n ię te  przez autora brak i pow ­
sta ły  g łó w n ie  z w in y  przedsiębior­
stwa budowlanego, k tóre  w ykonało  
odbudowę Domu. Przedsiębiorstw o to 
(Zjednoczenie Budow nictw a M ie js k ie ­
go O ddzia ł 4 w  Starogardzie) udzie­
l iło  gw aranc ji na usunięcie usterek, 
l ecz —  mimo ponagleń i próśb ..O d ry "  
—  zobow iązania  swego dotychczas nie  
w ykonało . PUR „ O d ra "  d o ło ży  w szel­
k ich starań , aby spowodować ja k  n a j­
szybsze usunięcie braków  w  Domu 
Rybaka w  Św inoujściu.

Nasz korespondent E dw ard  
W Ó J C IK  podaje nam  w iado­
mość wręcz a la rm u jącą , że r y ­
bacy P P iU R  „ A r k a ”  odczuwa­
ją  obecnie dość d o tk liw y  b ra k  
sieci.

W edług jego słów, k u t r y  w y ­
chodzące naw e t na po łow y w ie ­
lodniowe nie  zab ie ra ją  ze sobą 
więcej ja k  t r z y  w ło k i. Jest to 
stanowczo ilość na d łu g i re js  
za m ała, gdyż w iadom o, że p rzy  
połowach na m n ie j znanych- ło ­

w iskach o niepewnych w a ru n ­
kach dennych, je dn os tk i muszą 
powracać wcześniej w skutek 
podarcia  w szystk ich  posiada­
nych na pokładzie sieci.

D la  pełniejszego uzb ro jen ia  
k u tró w  w  sprzęt po łowow y m u­
si s iec ia rn ia  „ A r k i ”  na tych ­
m ia s t p rzys tąp ić  do p ro d u k c ji 
w iększych ilośc i sieci —  pod­
kreś la  korespondent.

J a k  więc je s t napraw dę z 
ty m i sieciam i? Czyżby ju ż  te ­

raz b ra k ło  sieci? A  cóż będzie 
w  gorącym  sezonie rozpoczyna­
ją ce j się w kró tce  kam pan ii 
dorszowej ?

Czekamy w y jaśn ien ia , czy 
s iec ia rn ia  „ A r k i ”  zabezpieczy­
ła  ju ż  f lo tę  przedsięb iorstw a w  
zakresie sprzętu, na nadchodzą­
cy okres oraz czym w y t łu m a - . 
czyć nieuzasadnione zm niejsze­
nie ilośc i w łoków  przydz ie la ­
nych na k u t r y  wychodzące w 
re js y  w ielodniowe?

Nocleg
pod golpm niebem
N a  taką  ewentualność  

m usi się przygotow ać każ­
dy, k to  p rzybyw a  służbowo 
do J ą s ta rn i. No, bo wszyst­
ko je s t ja s n e : w  J a s ta rn i 
domów wczasowych zatrzę­
sienie, a nocować nie  ma 
gdzie.

D z iw na  to sprawa. W ieś 
parotysięczna, n iem a l m ia ­
steczko, siedziba P rezyd ium  
G m inne j Rady N arodow e j, 
codziennie gości u  siebie 
znaczną grupę in te resan­
tów, z k tó rych  część m usi 
zatrzym ać się na noc. T ym ­
czasem w szystkie domy 
wczasowe są zam knięte na  
siedem spustów, a hote lu  
nie ma. Rybacy noclegów  
udz ie la ją  n iechętnie, bo na  
jedną, dw ie doby nie bardzo 
im  się to opłaca.

Cóż w ięc rob ić? Nocować 
pod go łym  niebem? Może 
to być wcale przy jem ne, ale 
chyba ty lk o  w okresie la ta .

A  zatem P rezyd ium  G R N ! 
Czy nie m oglibyście poro­
zum ieć się z k ie row n ic tw em  
„O rb is u ”  w  spraw ie  u ru ­
chom ienia po sezonie jedne­
go z m nie jszych domów na 
cele hotelowe? Chyba nie  
sp ra w i to w ie lk ich  tru d n o ­
ści, a d la  przy jezdnych  bę­
dzie dużą wygodą. ( i l . )
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C IĘ ŻK A  była droga kutra 
„Barki”, „Kol 30”, płyną­

cego na roczny przegląd z bazy 
rybackiej w  Kołobrzegu na 
stocznią gdyńską. Prowadził go 
szyper Mieczysław SZMIT, mo­
torzystą był ZMP-owiec Jan 
SZYM ANO W SKI, starszym ry­
bakiem Gabriel W IAR jZEWICZ, 
a rybakiem —  ZMP-owiec Hen­
ryk W IN IA R S K I.

Osłabiony wieloletnią eksplo­
atacją motor z trudem radził 
sobie w pokonywaniu rozigra- 
nych fal, nieustannie bijących 
w dziób „siedemnastki".

Nieopodal Ustki, około 50 mil 
od Kołobrzega, „nawaliły" pomp­
ki oliwne, czego zresztą załoga 
spodziewała się każdej chwili, 
silne bowiem boczne przechyły 
kutra uniemożliwiały równo­
mierny dopływ oliwy.

—  No, wypłynęliśmy z Koło­
brzega przy stanie morza 3 do 
4 Beauforta — zauważa szyper 
Szmit. —  Teraz mamy już 5 do 
6, a kto wie, ile będziemy mieli 
do wieczora. Motor-staruszek 
jako tako nam jeszcze dotąd 
chodził, kolego mechaniku, ale 
teraz, kto wie, czy do gdyń­
skiej mety dobijemy bez więk­
szych przygód? Jak myślicie, 
czy można w naszych warun­
kach myśleć o dalszej jeździe?

M łody mechanik ma tylko je ­
dną, ambitną odpowiedź:

—  Tak.
MOTOR NIE DZIAŁA  

Pięć długich, pełnych emocji 
godzin płynie załoga z unieru­
chomionymi pompkami oliwny­
mi, bez widoku na jakąkolwiek  
rychłą pomoc. Na wysokości 
Rozewia zapowietrzają się 
pompki ropne i —  rób co 
chcesz. Motor nie działa, zgasł.

Silny „nord” nieubłaganie 
pcha teraz zdany na łaskę ży­
wiołu kuter, do lądu —  wprost 
na wystające spod białych grze­
bieni fal, skały.

Dzielni ludzie ani na chwilę 
nie tracą cechującej ich od po­
czątku odwagi. Motorzysta jed­
nym zwinnym ruchem odkrywa 
podłogę maszynowni, by czym 
prędzej wyciągnąć z zenzy „cy­
gara" do zapalania motoru. 
W padły one tam podczas ostat­
niego, gwałtownego przechyłu. 
Ale jest już niestety za późno. 
Wszystkie zapalniki przemokły 
aż do środka, co przekreśliło 
ostatnią nadzieję na możliwość 
uruchomienia silnika. A  ląd 
zbliża się coraz bardziej, grożąc 
katastrofą...

Dryfowanie ze zgaszonym 
motorem przy szybkości „lata­
jącego Holendra” grozi wyrzu­
ceniem na mieliznę, lub co gor­
sza, uderzeniem o brzeg, odle­
gły już tylko o cztery mile; 
grozi —  w wypadku nienadej- 
ścia na czas pomocy *— śmier­
cią. Jeszcze rychlejszą katastro­
fę spowodowałoby teraz nie­
opatrzne rzucenie komendy: 
„żagle na maszt”. O tym mło­
da wiekiem, a  zarazem stara 
hartem i doświadczeniem zało­
ga z „Koł 30" wie dobrze; ta­
kiego głupstwa nie zrobi.

Na długie rozmyślanie nie ma 
czasu. Niebezpieczeństwo jest 
bliskie. Łąd rośnie z każdą mi­
nutą w smaganych wilgotnym, 
słonym wiatrem, bystrych o- 
czach młodych rybaków.
8 °  W  SKALI BEAUFORT'A... 

Sztormowa noc nie pozwala 
członkom załogi odpocząć. N a­
wet zmrużenie oka grozi nie­
bezpieczeństwem; więc czuwa­
ją, więc walczą...

Na śmierć i  życie zmagają 
się z potężniejącym  z godziny

O C ŁO S ZF il /f f
Centralny Zarząd Rybołów­

stwa Morskiego w Szczecinie 
powiadamia, że w  sprawach 
skarg, odwołań i zażaleń, 
wszystkich zainteresowanych 
działalnością Rybołówstwa M or­
skiego, dyrektor naczelny CZRM  
przyjmuje w każdy poniedzia­
łek od godz. 18-tej do 20-tej w 
gmachu —  W ały  Chrobrego 1, 
pokój 66.

na godzinę sztormowym wich­
rem, dochodzącym nad ranem 
do 8 stopni Beauforta. Drugą 
kotwicę —  ostatnią deskę ra­
tunku —  rzucają już tylko o 
niecałe dwie mile od wynurza­
jącego się, jak groźne fatum, 
z mroków nocy, lądu.

Z bezlitośnie rzucanego w gó­
rę i w dół, w przód i w  tył, 
głęboko przechylającego się na

trzeszczące boki, kutra, opada­
jącej z resztek sił załodze z 
trudem udaje się po dłuższym 
czasie nawiązać łączność radio­
wą z Władysławowem. Dyżur­
ni radiostacji bez przerwy po­
zostają z kutrem w kontakcie, 
informują „półrozbitków” o 
przebiegu przygotowawczej ak-

W szys tk ie  k o b ie ty  
sp ó łd z ie ln i „ Z a l e w “  
korzystają z biblioteki
B ib lio teka  spółdzielni „Z a ­

le w ”  w  Szczecinie w  ciągu 
1952 roku  wspaniale się roz­
w inę ła . N a  początku ubiegłego 
roku było w  n ie j zaledwie 200 
książek, a obecnie je s t ponad 
1000. W te j liczbie zna jdu je  
się około 400 pozyc ji w  języku 
rosy jsk im . P racow n icy „Z a le ­
w u ”  chętnie z n ich ko rzys ta ją .

Ruch w  bibliotece je s t duży; 
ko rzys ta ją  z n ie j —  ja k  to 
stw ie rdza św ie tliczanka Sabi­
na S A D O W S K A  —  przede 
w szystk im  kob ie ty. Mężczyźni 
czy ta ją  m n ie j, a ich za in te re ­
sowania idą  w ięcej w  k ie run ku  
l i te ra tu ry  fachowej. Ponieważ 
w  os ta tn im  czasie b ib lio tekę 
powiększono rów nież o pozy­
cje  polskie i  rosy jsk ie  z zakre­
su p rze tw órs tw a  rybnego, za­
in teresowanie mężczyzn tym  
działem  b ib lio te k i n iew ą tp liw ie  
wzrośnie. (cp.)

cji, wyruszającego im na pomoc 
z portu gdańskiego ratownicze­
go kutra „Sztorm”.

Pozycja 10° 20’ Nord i  54° 55’ 
Ost dzieli zupełnie wyczerpaną, 
zziębniętą załogę kutra „Kol 30" 
od kutra „Sztorm", prawie o 
pół setki długich, opornych 
mil...

Z POMOCĄ PŁYNIE  
„W ULKAN IA "

—  Tu mówi radiostacja W ła ­
dysławowo; mówi radiostacja 
Władysławowo. Wytrzymajcie, 
przetrwajcie! Znajdująca się na 
wysokości Jastarni s/t „W ul- 
kania" ze znanym rybackim  
wilkiem morskim, kapitanem 
Wiktorem GORZĄDKIEM, na­
straja się na wasze fale i za­
raz będzie z wami rozmawiać. 
Over.

Jakoż w niespełna kwadrans 
dalekomorski trawler s/t „W ul- 
kania” —  wielokrotny zwycięz-

ca sztormów i huraganów na 
Bałtyku i na morzach Północy
— łączy się w  najkrytyczniej- 
szym moumencie ze zdanym na 
igraszkę rozwścieczonych fal 
kutrem „Koł 30".

—  ... Kapitanie Gorządek! Je­
steśmy fizycznie zupełnie w y­
czerpani, zziębnięci i przemo­
czeni do ostatniej nitki. Już od 
dwóch dni nie mamy w ustach 
nic, oprócz słonej wody, zale­
wającej bez przerwy pokład i 
nas samych. Woda zalewa luki 
i maszynownię. Grozi nam...

A le zrozpaczony szyper Szmit 
nie potrzebuje mówić dłużej. 
Kapitan „W ułkanii" za drogo 
ceni każdą sekundę, by prowa­
dzić teraz rozmowy. Krótkim: 
„Dobra, zaraz przybywamy" 
przerywa odbieranie meldunku, 
zawraca z drogi do Gdyni i 
„całą naprzód" rusza kolegom
— rybakom na pomoc, (c.d.n.)

Rozwiązanie błyskawicznego konkursu z Nr 1 (14)
»R ybaka  M orskiego«

Rysunek p ierw szy przedstaw ia w krzyw ym  zw ierciad le  Sekcje; R y­
backą Centralnego Instytu tu  Ochrony Pracy. (Być może, nie w iecie  na­
w et, że taka is tn ie je , św iadczy to jednak ty lk o  na korzyść kompo­
zyc ji rysunkow ej).

Rysunek drugi, na który' o trzym aliśm y na jw ięce j odpowiedzi tra f­
nych, przedstaw ia jeden z kaprysów  służby pogodoznawczej P .I.H  M .

i N a  trzecim  rysunku uwidoczniono nieco skom plikow any obieg pa- 
pierkć>w w naszych przedsiębiorstwach państw ow ych.

Z odpowiedzi nadesłanych, żadna nie zaw iera ła  rozw iązan ia  w szyst­
kich trzech rysunków . N ik t  dosłow nie nie zorien tow ał si(j w in tencji 
rysunku pierwszego, co zresztą nie św iadczy byn ajm nie j o popularno­
ści przedstaw ionej na rysunku in s ty tu c ji.

Jury konkursu w drodze losow ania przyzna ło  nagrodę w postaci 
ks iążk i ,,M orze ż y je "  ob. Edw ardow i W Ó J C IK O W I z G dyni.

Droga Lumelanła

Do pracy Z pracy

REDAKCJI
Ob. M IC H A Ł  W A S IL E W S K I —  

S Z C ZE C IN . —  W ie rs z  p rz e s ła n y  nam, 
n ie  n ad a je  s ię  w  ob e cn e j fo rm ie  do  
p u b lik a c ji.  S zw a n ku je  i  ry m  i  rytm ., 
p rzy  czym  a u to r u k ła d a  ry m  kosz tem  
sensu. P ro p o n u je m y  s k o n ta k to w a ć  się 
bezp ośre dn io  z  c z o ło w ym  p o e tą  W y ­
brzeża, F ra n c iszk ie m  F E N IK O W S K IM , 
na adres: , .'D z ienn ik  B a łty c k i" ,
G dansk, Targ  D rze w n y  N r  3— 7.

Ob. JA N  K O N K O L  —  U S TK A . —
P ien iądze  za  p re n u m e ra tę  n a le ży  p rze ­
s y ła ć  bezp ośre dn io  n a  adres W y d a w ­
n ic tw  K o m u n ik a c y jn y c h , O d idzia l M o r ­
s k i —  G dańsk-W rzeszcz , A l. W o js k a  
P o lsk ie g o  13.

Ob. P. G. — ŁE B A . — O sta tn ia
W asza k o re sp o n d e n c ja  je s t n ie c o  za 
obszerna1. N a s tę p n e  a r ty k u ły  p ro s im y  
u jm o w a ć  n ie co  k ró c e j ,i p o d a w a ć  rze ­
czy n a jis to tn ie js z e , u n ik a ją c  ro z le g ły c h  
ko m e n ta rzy .

Ob. JERZY M A Ł E C K I —  W R O C ­
Ł A W . —  P iszecie , że c h c ie lib y ś c ie  
nau czyć  s ię  zaw odu ry b a c k ie g o  i p ra ­
co w ać w  sp61 dz iie iczóści ry b a ó k ie.j. P y ­
tac ie , gdz ie  m o g lib y ś c ie  o d b y ć  p r a k ty ­
kę  i p rze szko le n ie . N ie s te ty , n ie  poda­
liś c ie  nam  b liż s z y c h  dan ych  o dn ośn ie  
W aszego  w y k s z ta łc e n ia  i  p o s iadanych  
k w a lif ik a c j i .  M o ż liw o ś c i u z y s k a n ia  za ­
w o d u  ry b a k a  je s t w ie le . Z a p iszc ie  się 
n a  je d e n  z k u rs ó w  sz k o le n io w y c h , o r ­
g a n izo w a n ych  przez  D z ia ł S z ko le n io w y  
C e o tra in e g o  Z a rzą d u  R yb o łó w s tw a  
M o rs k ie g o  w  Szczecin ie , W a ły  C h ro b ­
rego, d o łą c z a ją c  od  razu do W aszego 
l is tu  d o k ła d n y  ż y c io ry s . D z ia ł S zko le ­
n ia  C Z R M  p o in fo rm u je  W as, k ie d y  i  
na ja k i  ku rs  m o g lib y ś c ie  zos tać  p rz y ­
ję c i.

Ob. STEFA N  K O Ł A K O W S K I —  
KO ŁO B R ZEG . —  In te n c je  w ie rsza  b a r­
dzo sz la che tne , a le  g u b ią  s ię  w  gąsz­
czu s łó w . U w a ża m y , że dużo le p ie j 
p iszec ie  p ro zą  i d la te g o  ra d z im y , 
a b yśc ie  racze j ją  d o s k o n a lili,  w a l­
cząc ze s k ło n n o ś c ia m i do  patosu.

O b. T. P. —  G D A Ń SK . —  N a d e ­
s ła n e g o  przez Wais a r ty k u łu ,  n ie s te ty , 
n ie  d ru ku je m y ., p o n ie w a ż  n ie  je s t 
p o d p isany . P o d a jc ie  nam W asze n a ­
zw is k o  i im ię  w p e łn y m  b rzm ie n iu  
ora,z d o k ła d n y  adres, a w ów czas 
ch ę tn ie  u m ie ś c im y  n a d e s ła n y  m a te ria ł 
w  naszym  ty g o d n ik u . 'R edakcja  n ie  
w y k o rz y s tu je  m a te r ia łó w  n a d e s ła n ych  
ano n im ow o .

W y k ia a C ifc k a u u in y ' 
p e e s a m i

W  parlam encie zachodnio- 
niem ieckim  s a m  Adenauer 
p o tw ie rd z ił wiadomość, że dwie  
trzecie stanow isk w  bańskim  
m in is te rs tw ie  spraw  zagran icz­
nych obsadzonych je s t przez 
członków b, p a r t i i  h itle ro w sk ie j. 
.Jak się w y ra z ił:  „m ianow anie  
h itle row ców  nastąp iło  w skutek  
braku  innego w y k w a lif ik o w a ­
nego personelu” . Adenauer w y ­
ra z ił p rzy  tym  nadzieję, że 
„zwolnie.nie tych urzędn ików  
nastąp i na jp óźn ie j za k ilk a  
la t" .

E j-że , panie Adenauer. M y  
m am y nadzieję, że znacznie 
wcześniej. O tym  jednak zade­
cyduje naród niem iecki.
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Przecież jeszcze dotychczas nie na­
w ią z a ł łączności z k ierow n ik iem  ze­
społu, choć b y ł to jego obow iązek. 
Teraz musi mu się nie ty lk o  w y tłu m a ­
czyć, lecz jeszcze prosić o pomoc. 
N ie  b y ło  innej rady, m usiał porozu­
mieć się z szyprem  Antonim .

—  Tak —  pow iedzia ł w  końcu —  
skom uniku ję  się z nim  o godzinie na­
słuchu. Teraz jednak  muszę odpocząć, 
bo g łow a mi puchnie.

Nad statkiem , leżącym  w  d ry iie , 
zapadała tym  razem  chmurna, ciemna 
noc. W  kojach, na odpoczynek leg li:  
R ybka, Czarny i M ateusz. W achtę  na 
pokładzie p e łn ili C iep ły  i Ksonderek.

P ierw szy jednak w ied z ia ł, że na 
Ksonderku można polegać, pokręcił 
się w ięc po pok ładzie , po czym zszedł 
do c iep łe j m aszynowni, w tu li ł  w  ką t  
i pos tan ow ił pow etow ać w czorajszą  
noc.

C hłopiec zaś przysiad ł na dziobie 
i począł rozm yślać nad zdarzeniam i 
m inionego dnia.

Gdzieś w  odlegości k ilk u  kab li 
ś w ie c iły  św ia tła  pozycyjn e jakiegoś  
kutra. Prawdopodobnie któregoś z n ie­
m ieckich, obserwow anych w  południe.

Przypom niał sobie ,»spięcie" z 
Czarnym  i jeszcze raz ocenił swoje  
w ystąpien ie .

*  *  *
Doszedł do w niosku, że  m ia ł słusz­

ność. Jeszcze raz zrobiłby* to samo.

Tak , koniecznie trzeba go się pozbyć. 
To on przecież jest g łó w n ą  przyczy­
ną niepow odzeń dzisiejszego dnia. On  
dem oralizu je  nie ty lk o  Ciepłego i M a ­
teusza, ale naw et częściowo starego, 
u tw ierd za jąc  go w jego niezrozum ia­
łe j n ienaw iści do w szystkiego, co no­
w e — m onologow ał w  m yślach.

N ag le  coś zaszeleściło za plecami 
Ksonderka, chc ia ł odw rócić się, gdy 
nagle o trzym ał straszliw e uderzenie w 
ciem ię.

(d. c. n.)
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